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Kraków 26 czerwca.
Dziennik Wanderer w Nr. 2 7 6  zawiera 

następny korespondency^ z Galicyi:
W y c ie c z k a  do w sch o d n ich  o b w o d ó w  Galicyi 

p o d a ła  mi sposobność  p rze k o n an ia  się , i e  te g o ­
ro cz n e  u ro d z a je  b a rd z o  pięknemi n a z w a ć  można, 
i że  je ź l i  n ie z a jd ą  temi c z a s y  p rzem ożne  ja k ie  
w y p a d k i  e lem e n ta rn e  można pomyślne o b ie c y w a ć  
sobie ż n iw a .  Z ie m ia  P o d o la  u t rzy m u je  sw o ją  
d a w n ą  s ł a w ę  i u s i łu je  z a t r z e ć  w spom nien ia  z e ­
s z ło ro c z n e g o  n ieu rodza ju .  W  tym w z g lę d z ie  g o ­
s p o d a rz e  G alicy jscy ,  ci m ia n o w ic ie ,  k tó rzy  na 
w ie lk ą  g o sp o d a ru ją  s to p ę ,  ża d n e j  n iem ają  o b a ­
w y .  In a c z e j  ma s ię  je d n a k  z k w e s t y ą  w  jaki 
sposób  plony te  z e b r a ć  s ię  d a d z ą ?  W ł o ś c i a ­
nin n ie w id z ą c  s ię  zm uszonym  k o n ieczn ą  p o t r z e ­
bą, cz y l iż  udzieli w ła ś c ic ie lo w i  lub d z ie r ż a w c y  
pomocy po trzeb ie  odpow iedn ie j  ? J e s t  w ię c  o b a ­
w a  ab y  p rzy  tern len is tw ie  w ło ś c ia n  zn a c z u s  
c z ę ś ć  z b o ż a ,  albo w c a le  nie b y ł a  z e b r a n a ,  albo 
*cż z  w ielkiem i tylko of iaram i,  k tó ry ch  ponie­
s ienie n iechybn ie  w ię k s z e g o  w ła ś c ic ie la  zn is z c z y ć  
musi. N ig d y  z a p e w n e  n i e d a w a ł a  się  ró w n ie  sil­
nie uczuć p o trze b a  odp o w ied n ieg o  s tosunkom  po­
r z ą d k u  s ł u ż b o w e g o ,  j a k  w  dz is ie jsze j  chw ili .  
J a k k o lw ie k  ta k o w y  w s z y s tk ic h  p rz e sz k ó d  i n ie­
s to s o w n o śc i ,  jakie^ dzis ia j  g o s p o d a r s tw o  rolne 
w  G alicyi u t r u d n ia ją ,  u su n ą ć  n i e z d o ł a , to  p r z y ­
najmniej norm y tak iego  p r a w a  b ęd ą  d la  w ł a ­
śc ic ie la  ziemi r ę k o jm ią ,  że  w  ra z ie  po trzeby  
b ędz ie  m ó g ł  l iczyć  na  m n ie jsz ą  cho c ia ż  l iczbę 
robo tn ików  i nie będz ie  p o t r z e b o w a ł  o b a w ia ć  
s ię  ich ucieczk i albo w y p o w ie d z e n ia  s łu ż b y  przed  
u p łyn ionym  term inem. S p o d z ie w a ć  s ię  ró w n ież  
n a leż y ,  ż e  n o w y  p o rz ą d e k  s łu ż b o w y ,  za p o b ie ży  
ta k ż e  odm aw ian iu  obcych  s ł u g  p rz e z  sa m y c h -  
ż e  w łaśc ic ie l i  z iem sk ich ,  i usur.ie p rz e c iw n e  z w y ­
czajom  nasze g o  k ra ju  i w ła s n e m u  in te resow i 
s z k o d l iw e  z ja w is k o  ś c ią g a n ia  robo tn ików  za p o -  
m ocą band  m u z y cz n y ch  i tańców . P o d c z a s  gdy  
ta k ie  p o s tę p o w an ie  zdolne jest do r e s z ty  ochotę 
do p rac y  w ło ś c ia n  n a s z y c h  o s ła b ić  i u tw ie r d z ić 
ich w  p rzekonan iu  o sw o je j  „ w a ż n o ś c i , "  z d r u ­
giej s t ro n y  odm aw ian ie  zg o d z o n y ch  już  g d z ie ­
indziej robo tn ików  z a  p o d w y ż s z o n ą  p ł a c ę  po­
n iż a  w  o czach  w ło ś c ia n  w ię k s z y c h  w łaśc ic ie l i ,  
a  z w a b ie n ie  kilku ludzi do p r a c y ,  z a  d rogo  o- 
kupione je s t  u t r a t ą  w sze lk ie g o  szacu n k u .  Obok 
d o b rze  obm yślonego p o rz ą d k u  s łu ż b o w e g o ,  k tó ­
re g o  w v d a n ia  z n a jw ię k s z ą  w y g lą d a m y  n ie c ie r ­
p l iw o ś c ią ,  p r z y c z y n i ły b y  s ię  l iczne i o d p o w ie ­
dnie  w ym agan iom  m achiny  ro ln ic z e ,  do zm niej­
s z e n ia  p o trze b y  lak  tru d n y ch  do u zy sk an ia  r o ­

botn ików , i do w p o je n ia  w  nich w ię k s z e j  ocho ­
ty  i p r z y w ią z a n i a  do p racy .  G dyby tn  nieliczni 
za  g r a n ic ą  b a w ią c y  g a l icy jscy  m agnac i  chcieli 
w z ią ść  sob ie  z a  z a d a n i e ,  p r z e s a d z a ć  na g run t  
o jc z y s ty  u p o w sze ch n io n e  już gdz ie indz ie j  u le­
p szen ia  i w p r o w a d z a ć  do k ra ju  tyle po trzebne  
g o sp o d a rc z e  machiny! T rudno  b y ło b y  w  d z i ­
s ie jsz y c h  c z a s a c h  w ię k s z ą  oddać  k ra jo w i  p r z y ­
s łu g ę  i k ra j  p r z e b a c z y łb y  im w y rz u c a n e  z a  g ra n ic ą  
p ien iądze .  B y ł  w p ra w d z ie  p r o je k t z a w ią z a n ia  to ­
w a r z y s t w a  p ry w a tn e g o ,  wr d o s ta te czn e  fundusze 
z a o p a t r z o n e g o ,  k tó reby  z a jm o w a ć  s ię  m ia ło  do ­
s taw ian iem  machin  i uczyn ić  ta k o w e  p r z y s tę -  
pnemi mniej zam ożnym  , z a  pom ocą p e ry o d y c zn e j  
ra tam i w y p ła t y ,  ale" s k o ń c z y ło  s ię  na  pro jekc ie  
i dobre j  w o l i ,  r z e c z  sa m a dotąd  do sku tku  nie-  
p r z y s z ła .  P r z y  tej sposobnośc i  w spom nieć  m u­
s z ę  , ż e  w  M a k s y m ó w c e  pod B o lechow em  je s t  
to w a r z y s tw o  f a b r y c z n e ,  w sze lk iem i s i łam i  s t a ­
r a ją c e  s ię  o d o s ta w ian ie  do b ry ch  m ło c a rn i .  A le  
m a ła  ich l i c z b a ,  j a k ą  co roczn ie  w y k o ń c z y ć  jest 
w s ta n ie  i w y so k o ść  ceny  on y ch ż e  n ie d o zw a la  
im w y w ie r a ć  na  ro ln ic tw o  G alicy i p o żą d an e g o  
w p ły w u .  L o n d y ń sk a  w y s t a w a ,  k tó rą  tylu z a ­
m ożnych  w ła ś c ic ie l i  g a l icy jsk ich  z w ie d z a ć  b ę ­
d z ie ,  pow irm aby w y b o rn ą  p o d ać  spo so b n o ść  ze 
b ran ia  po trzeb n y ch  w  tej g a ł ę z i  m echan ik i  do­
ś w ia d c z e ń  i z a w ią z a n ia  z najp ierw .szem i w a r ­
sz ta tam i z a g r a n i c y  s to su n k ó w ; a mielibyśmy w ó w ­
c z a s  poc iechę ,  ż e b y śm y  p ró cz  p o c h w a ł  dla n a ­
sz y ch  w y p r a w n y c h  s k ó r  i tabak i ( j e d y n y c h  w y ­
s ła n y c h  z G alicyi a r ty k u łó w ')  in n y je s z c z e  nie 
rów n ie  w a ż n ie j s z y  cel o s iąg n ę l i .“

Korespondent Wander er a obok dobrej woli 
i rzetelnego przedstawienia położenia w ła ­
ścicieli większych, niesłuszne robi im zarzu­
ty. Ze potępione przez niego środki pozy 
skania w żniwa robotnika, więcej go bała­
mucą, aniżeli do ciągłej zachęcają, pracy, 
o tein dobrze wiemy i my i c i, którzy do 
takich udawać się muszą sposobów. A le sam
korespondent przyznaje, iż zbiory zagrożone ____________________
s ą  p ogn ic iem  na pniu , sa m  cz u je  n ie d o s ta -  łVfe cli w a li rhy  z a p e w n e  lu d z i m a ję tn ie j s z y c h  z e

zaspokojenia tych opłat i zapewnienia sobie 
rodzinie utrzymania przysposobić może; 

tonący przeto brzytwy się chwyta, i kto 
mu sumiennie zarzut ztąd inoże zrobić? —  
Doradza wprawdzie korespondent kupno ma­
chin : ale rada jego przychodzi podobno dla 
jednych za późno, dla drugich za wczas. 
Kogokolwiek stać było na kupno młocarni, 
sieczkarni, ten ją ma albo krajowej roboty, 
albo sprowadzoną z Królestwa Polskiego, 
co dosyć niskie cło  na machiny ułatwia. —  
W iadom o, iż Królestwo Polskie dostarcza 
machin gospodarskich, doskonalszych co do 
wyrobu, dostępniejszych co do ceny, aniżeli 
Austrya i Prusy. Rada udzielona magnatom 
galicyjskim , aby miasto tracenia pieniędzy 
na próżne podróże, podpisali składkę na fa­
brykę machin, przychodzi niewcześnie po 
prostu dla tego, że magnatów w Galicyi nie 
ma. Ktokolwiek obeznany z naszemi stosun­
kami w Galicyi, wie bardzo dobrze, iż, je ­
żeli folwarki i wioski pojedyncze procentują 
choć względnie bez pańszczyzny i wyna­
grodzenia, to większe dobra gospodarowane 
najmem za gotowiznę, nic prawie nie czynią. 
Jeżeli przeto kilku większych właścicieli są 
istotnie zamożni, to tylko tacy, co mieli o -  
strożność posiadać dobra w innym kraju. 
A le (en rodzaj ostrożności nie każdemu jak 
wiadomo dostępny. Ci z a ś , których Opa­
trzność w tak szczęśliwein postawiła poło­
żeniu , moralny obowiązek przyłożenia się 
do ogólnego dobra, sumiennie wypełniają. 
W iem y, iż jeden z  w ię k s z y c h  właścicieli 
otworzył przemyślnemu rękodzielnikowi kre­
dyt na 1 0 0 ,0 0 0  złp . na rozwinięcie użyte­
cznego zakładu machin gospodarczych. —

teczność obecnych rozporządzeń względem  
czeladzi. Pytamy przeto, co ma robić w ła ­
ściciel, zagrożony zniszczeniem owoców ca­
łorocznej pracy i nakładów ogromnego ka­
pitału ? w łaśc ic ie l, który musi wr terminie 
płacić podatki i procenta; niepoczeka ani 
skarb, ani wierzyciel, ani Tow. Kredytowe, 
a jedna tylko chwila w roku, kiedy "środki

zbytkowych podróży, jeżeli je  kto odbywa, 
ale roztropność winna sama kierować tutaj 
postępowaniem naszych ziomków. Kontrolo­
wać kogobądź w użyciu czasu sw ego i pie 
niędzy, nam, co przedewszystkiem bronimy 
wolności osobistej, nie przystoi. A le  skoro 
Wanderer podniósł ten przedmiot, powiemy, 
iż ak pochwalamy podróż odbytą przez m ło­

dzież wytrawioną, co wyczerpała wszystkie 
źródła nauki we swoim kraju, pamiętni po­
chwały Homerowskiej dla Odyseja, iż zwie­
dził wiele ludów, miast i krajów, tak pa­
trzymy ze zgorszeniem na owe zbyt częste 
opuszczenie obowiązków we własnym kraju, 
na owe trwonienie czasu , majątku, zdrowia 
i sumienia po obcych stolicach przez ludzi 
często nieprzygotowanych, do tego aby do­
bro, jakieobce przedstawiają kraje, upatrzyć, 
ocenić i przyswoić sobie.

Za dni kilka, wchodzi w wykonanie u -  
chwała Rady M iejskiej, znosząca taksy na 
chleb i białe pieczywo i zaprowadzająca 
wolną konkurencyą wypieku. Ustaje powód 
do skarg ze strony piekarzy, narzekających 
na zbyt uciążliwe taksy, bo wyznaczone 
w monecie austryackiej, kiedy handel zbo­
żem po większej części odbywa się w mo­
necie polskiej, i niedość w edług ich twier­
dzenia stosujące się do wysokości cen zbo­
ża, które często i niespodzianie idą w górę, 
ustaje niestosowność podciągania miejsco­
wego pieczywa pod tak sę , kiedy zaro- 
gatkowe od niej jest wolne; usuwa się 
wreszcie przyczyna ustawicznych procesów, 
rewizyj, nieporozumień między piekarzami 
a kontrolującymi ich urzędnikami. Ze znie­
sieniem urzędowej kontroli, (która wszakże 
pod względem sanitarnym niemniej musi być 
czynną) rozpoczyna się najpewniejsza ze 
wszystkich kontrola opinii publicznej i w spół­
za w o d n ic tw a  ; rozpoczyna się stosunek han­
dlowy naturalniejszy, więcej niż dotąd odpo­
wiedni wolności zarobkowania i tej zasadzie, 
będącej prostą konsekwencyą prawa własno­
śc i, że k a ż d y  m a p ra w o  sp r z e d a w a ć  pro­
dukt swój po jakiej chce cenie, skoro pro- 
dukeya dla innych jest dostępną.

Jestto początek reform, które zgadzając 
się z systemem przyjętym przez *Ministery- 
um, przejdą niebawem i do innych ga łęz i 
przemysłowości, a że reform tych pod wie­
loma względami pragniemy gorąco, chcieli­
byśmy, aby początek nie b y ł z łą  zapowie-

CZEŚĆ L ff E M C K O -M T T S T Itm
Z Krakowa.

—  Najjaśniejszy pan przyjeżdża.
—  Najjaśniejszy pan nieprzyjeźdźa.
—  Mogę panu zaręczyć, powiadał mi to pan X., 

itóremu powiadał pan Y., a ten wprost s łyszał z ust 

yysokiej rządowej osoby.
—  A ja wprost zaprzeczam temu — czytałem na 

własne oczy depeszę telegraficzną.
—  Furgony już wyszły z Wiednia.
—  Mogły wyjść, ale się zwróciły.
  W ięc nacóżby te białe słupki na rynku ?
—  Czy pan niepojmujesz? je s t  to oznaka zawsze 

gotowej życzliwości w przyjęciu dostojnego gościa.
Takie to mniej więcej rozmowy toczą się na dzień 

dobry między mieszkańcami Krakowa przechodzą

cymi się po rynku.
Codzień jaka nowina, jaka na prędce ukuta plo­

teczka obiegnie miasto i  skona, nawet niedoczeka- 
wszy wieczora. Każdy co ją  wobieg puszcza, ma ja ­
kieś stosunki z wysoko połoźonemi osoby, a naj­
częściej z bujną wyobraźnią niepróźnującą nigdy.

Z tern wszystkiem przyjazd N. Pana do Galicyi 
niepodlega najmniejszej wątpliwości. Wszędy jadąc 
do Lwowa, przygotowania do bram tryumfalnych, 
illuminacyi’ oracyi -  wojsko się gromadzi, jakąś 
powierzchowność świąteczną wszystko przybiera 
a sam Lwów wygląda jak z igły zdięty, taki wy 
bielony i świeży. Skoro tylko pogłoska gruchnęła 
o nawiedzinach dostojnego gościa, na raz, jak  z pod 
ziemi pojawiły się tam najwytworniejsze powozy, naj­

piękniejsze uprzęże i suto galonowane liberye; ele­
ganci i elegantki lwowskie, ród słynny po całej E -  
uropie z ubierania się zawsze podług ostatniego 
źurnalu , na gwałt sprowadzają z zagranicy fraki 
najmodniejszego kroju, suknie z najkosztowniejszych 
materyi, i f i o k i  wszelkiego wymysłu.

A nasz-źe K r a k ó w  co rob i?  nasz Kraków, który 
pierwszy ma powitać w murach swych N. Pana, 
czyż niezadrgnie życiem?

Kraków świątecznej nieprzywdziewa szaty, bo o -  

kopcone mury musz? świadczyć o osiatniej klęsce. 
Zató wbito kilkadziesiąt słupków na rynku, na któ­
ry* ' mają być hm'PY illuininacyjne; przyznać po­
trzeba, że wieczór, osobliwie gdy rzęsiste światła 
zapłoną, słupki te nikogo razić niebędą — ale w dzień... 
a przecież dostojny gość i we dnie przejeżdżając 
rynek, może zapytać, co znaczą te dziwne k o łk i?

Już w idzę niewymowny ambaras na twarzy Za 
pytanej osoby, która zmuszoną będzie zdradzić s iUr-  
Pryzę.

Czyżby nielepiej było usunąć nieestetyczne s łUp 
ki, a natomiast postawić kagańce, któreby szerokie 
rzucały światło! Wszystkie ulice i plantacye, ka­
gańcami napełnić, aby z nocy jasny dzień zrobić, 
aby mnóstwem światła objawić wesele jakie nape ł­
nia mieszkańców z przybycia N. Pana? A nad tein 
wszystkiem niech jeszcze zamek W awelu, i wieża 
Panny Maryi zajaśnieją w bengalskim ogniu, który 
rozlewając się szeroko po okolicach, obwieści by­
tność wysokiego Gościa, i serca rozjaśni nadzieją.

Ubogie miasto nasze ,  ani balami ani festyna- 
m*, niemoże rywalizować z zamoźniejszemi m;a_ 
s ty ; wreszcie z czemźe tu wystąpić, aby nowością 
widoku zachwycić oko N. Pana?

W  ogóle uważając dzisiejszą fizionomią Krakowa, 
jeżeli niepostrzegamy przygotowań do festynów pu­
blicznych, za to dostrzedz można na twarzach wy­
raz oczekiwania, bliskie spełnienie słodkich nadziei. 
Niemasz nikogo, ktoby sobie nierokował lepszej przy­
szłości : bo przecież oko pańskie konia tuczy, mówi 
stare przysłowie; a bytność Monarchy, zawsze zo­
stawi ślad dobroczynny po sobie , o którym mówić 
będą późne pokolenia.

Niebo tylko jedne ,  jakby się ciągle smuciło lub 
gniewało, mimo pory której cechą jest słońce i cie­
pło, ustawnie chmurzy się i moczy nas deszczem. 
Niewątpimy jednak ,  że i ono wypogodzi się, bo
zaiste niemogło by nam gorzej zepsuć uroczystości, 
jak gdyby chciało rozpłakać się , i właśnie to , 
z czegośmy najwięcej pyszni, to jes t z naszych ma­
lowniczych okolic, powlec barwą żałoby...

Ot i dziś — zaniosło się na deszcz; — a prze­
cież to oktawa Bożego Ciała — processya ma się 
odbywać z całą wystawą i pobożnością u ołtarzy 
wystawionych na rynku — na Zwierzyńcu gotuje się 
druga uroczystość miejscowa, popularna, odwieczna, 
której znaczenie podlega domysłom a nie jakiej pe­
wności —  rozumiem tu Konika Z w ierzynieckiego. 
jes t  to niby Tatar hassający na koniu z maczugą 
słomianą w ręku ,  z którą w tłum wpada i rozbija! 
Zwyczaj ten ,  odnoszący się może do owych napa­
dów Mongolskich średniowiecznych, kiedy to Kra­
ków stał się pastwy łup ieżców , kiedy książę jego 
uciekał w niedostępne Pioniny, zachowuje się j e ­
szcze, wraz z tylą innych miejscowych zwyczajów, 
j ak: Comber i Rękawka.

Cieszymy się ,  że inny starodawny także zwyczaj 
krakowski — to jest strzelanie do kurka, przywró- 
cony nam zostaje. W  przyszłą niedzielę rozpocznie 
sic strzelanie do tarczy w strzeleckim ogrodzie, gdzie 
właśnie zajęto się przygotowaniami do tej zabawy. 
Tak tedy znowu na świat głowę pokaże ów srebrny 
kurek, nagroda zwycięzcy wcelnem strzelaniu; zno­
wu powinna w C ylsziacie  zabrzmieć stara piosnka:

A dalejże kozernioy,
Skrzeszcie ognia do rusznicy.....

a lubo trącić będzie niejakim anachronizmem, gdyż 
broń strzelcza uczyniła od tamtych czasów znaczne 
postępy, mimo tego świadczyć nieprzestanie dawno- 
ści bractwa kurkowego , które aczkolwiek zakra­
wa na wymysł niemiecki, niepraktykujący się w ża -  
dnem innein mieście dawnej Polski, zawsze zostanie 
iniłem, bo uświęconetn przywilejami naszych Jagiel­
lonów, bo wplecionem w żywot Krakowian.

Źródła do dziejów i rzeczy polskich,
zna jdu jące  się  to archiwach p ro w in cy j rządow i p ru ­

sk iem u podległych,
jakoto: W. Ks. Poznańskiego, Prus wschodnich i zacho­

dnich, Pomeranii, Szląska i Berlina.
( Do k o ń c z e n i e ) .

3. Archiwa miast znaczniejszych szląskich, jako 
to W roc ław ia ,  Lignicy, Głogowa, Brzegu itp. za­
wierają także bardzo wiele materyałów do dziejów 
Polski; zostawały bowiem w bezustanych relacyach 
rozmaitego rodzaju z miastami naszemi wielkopol­
skiemu i małopolskiemu

Y. A rchiw um  tajne w  Berlinie.
Archiwum tajne w Berlinie posiada od czasów 

Zygmunta III., to jest od chwili kiedy po wygaśnie- 
niu po mieczu famili Albrychta Igo, księcia pruskie­
go, ienność Prus wschodnich przeszła do familii dziś 
panującej,  nieocenione i „ ;ep,.2ebrane materyały do 
dziejów kraju naszego. Elektorowie bowiem bran- 
deburscy utrzymywali zawsze przy królewskim dwo­
rze polskim swoich r e z y d e n t ó w ,  którzy prócz pil­
nowania spiaw i interesów elek to rów , donosili im 
nadto o każdym kroku, który rząd polski w krajo­
wej administracyi lub zewnętrznej polityce przed­
s iębra ł,  o kaźdem ważniejszem w Polsce zdarzeniu, 
o charakterze i przymiotach osób u steru rządu bę­
dących itp. Są w  tern archiwum porządkiem
chronologicznym ułożone pliki papierów z każdego 
panowania królów naszych, począwszy od Zygmun­
ta III., zawierające w sobie raporta i listy rezy­
dentów brandeburskich w W arszawie, dyaryusze se j-



2 CZAS z Piątku 27 . Czerwca 1851.
■

dzią. Z a leży  to od piekarzy i od ich ducha 
przedsiębiorczego. K w estya  wolności w ypie­
ku od kilku lat b y ła  u nas podniesioną, a 
zaw sze rozbijała się o ten zarzut, i e  P° 
usunięciu taksy zniosą się m iędzy sobą kra­
kow scy piekarze i po cenach zb yf w ysokich 
sprzedawać będą. P o  wielkich inidS âc 5̂ gdzie  
kapitały są  w ięk sze , m iłość p*'acy i ener­
gia m ieszkańców silniejsze, zarzut taki b y ł ­
by n iestosow ny; w lia n e m , gdzie duch 
przedsiębiorczości tak nia^° j est rozwinięty, 
bo i m ałe ma pole rozwoju, gdyby się o -  
k a za ł słusznym , się powodem upad­
ku krakowskich piekarzy. P ieczyw o wiedeń­
skie a nawet niektórych miast galicyjskich  
jest od krakowskiego lepsze i stosunkowo 
tańsze; gdyby więc piekarze nasi wolności 
swej chcieli używać ze szkodą m ieszkańców, 
otw orzą pole zam iejscowym  producentom, 
których w takim razie śc iągac do Krakowa  
będzie ważnym i ła tw ym  do spełnienia obo­
wiązkiem każdego obywatela.

Do posiedzenia R ady  M ie js k ie j  z  d. 2 3  czerw.
W  s p r a w o z d a n iu  z po s ie d ze n ia  ogólnego  R ady  

m ias ta  K r a k o w a  z d. 2 3  c z e r w c a  r. b. w  d z ie n ­
niku Czas  N ro  i -ta og ło .szonem , mylnie b y ły  
z a m ie szc zo n e  n iek tó re  ok o l ic zn o śc i ,  k tó re  w  n a ­
s tę p u ją c y  sposób  s p r o s to w a n e  z o s t a j ą :

N ie  p o sa d a  po ś. p. M ic h a le  P o la k u  w a k u ja e a ,  
a le  d ie ta  po z łp .  3  d z i e n n ie , k tó r ą  ja k o  ap l ikan t 
p o b ie ra ł ,  p r z y z n a n ą  z o s t a ł a  p. T a d e u s z o w i  S o -  
b ie n io w sk ie m u — k tó ra  to u c h w a ł a  pod z a tw ie r ­
dzen ie  J E x .  N am ies tn ik o w i  ma być  p r z e d s t a ­
w ioną.

Co do p rzedm io tu  w  u s ta w ie  o s ł u ż ą c y c h ,  b y ­
ł o  j u ż  u ch w a lo n e  na j a k  d łu g i  c z a s  m a ją  być 
do s łu ż b y  p rz y jm o w a n i ,  lecz  term in w y p o w ia d a ­
n ia  te jże  s łu ż b y  do tąd  n ie o z n a cz o n y ,  w in ien  b yć  
d o k ła d n ie  op isany .

W  sk u tk u  r o z p r a w  n ad  p ro jek tem  c z y sz c z e n ia  
m ia s ta  a  s tą d  w y k ry te j  sam ow olnośc i  n iek tó rych  
R a d c ó w  w  o p u sz c z a n iu  obow ią z k ó w  b y w a n ia  na 
p o s ie d ze n iac h  w y d z ia ło w y c h  i ogó lnych  R a d y  
m ie jsk ie j —  pos tanow iono  w e z w a ć  ty c h ż e  p ise ­
mnie do z ł o ż e n ia  d e k la ra c y i  czyli  obow iązkom  
podję tym  z a d o s y ć  u cz y n ić  z e c h c ą  lub nie i p r z e d ­
s ta w ić  re z u l ta t  n a  n a jb l iż sze m  p o s iedzen iu  o -  
gólnem.

Z a  zg o d n o ś ć  z ak tam i ś w ia d c z ę
E s tr e ic h e r , Z . S .  J .

MorrespondeSicya Czasu.

dawniejsze moje w tej mierze podania, znajdą w nich i nie chcą, ich zastępców, i w liczbie choćby dwóch 
główne i nienaruszone tego rozwiązania punkta.|lub trzech zagaiwszy zgromadzenie, przeprowadza
Przestaję teraz na dotknięciu ich ,  kreśląc wierny 
obraz teraźniejszego stanu tej kwcstyi.

O dwie w niej idzie głównie rzeczy: o sukcesyą 
do tronu, i o urządzenie wewńętrzne księstw Hol­
sztynu i Szlezwiku, z obwarowaniem ich stosunku 
do Danii.

Co do sukccsyi,  protokół londyński w yrzek ł ,  źe 
takowa będzie jedną i niepodzieloną dla całego pań­
stwa. Lecz nie oznaczył,  kto po wygaśnieniu tera­
źniejszej dynastyi koronę weźmie. Dyplomacya roz 
bierała ten punkt aź do tej chwili. Minister de Spo 
neck i baron Pechlin w tym celu byli w Warszawie, 
w Berlinie i w Wiedniu. Dzienniki oświadczyły, że 
się trzy dwory północne zgodziły na młodego księ 
cia de Glucksburg, którego teraźniejszy król duński 
miał za syna przysposobić. Śmiem ręczyć, źe Ro- 
sva i Austrya oparły się przeciwnie teinu projekto­
w i,  i źe te dwa państwa myślą c iągle-o  linii Ol­
denburskiej.

Co do wewnętrznych i zewnętrznych stosunków 
dwóch księstw, to dotąd uważać można za pewne, 
źe takowe do Danii wcielonemi w żadnym razie nie 
zostaną. Proklamacya królewska z 14go lipca 1850 
roku, która wypowiedziała uroczyście to zaręczenie, 
oświadczyła także, źe Szlezwik oddzielonym będzie 
od Holsztynu i źe otrzyma osobną administracyą. 
W tym duchu zrobionemi były przedstawienia kró­
lewskie, nad któremi się stany zebrane w Flens- 
burgu zastanawiają, i nad tem toczy się cały spór. 
Bundestag w deklaracyi swej z 14go września 1846 
oświadczył się przeciw takiemu rozdzieleniu księstw, 

przy tej decyzyi trwa i teraz. Księstwa są za u -  
trzymanietn dawnej między niemi spójni. W  W a r­
szawie i w Wiedniu strona ta znalazła silną pod­
porę. P. de Reedtz mógł się o tem osobiście prze­
konać. Lecz czy opinią swą zmienił,  o n ,  który 
dawniej stał na czele partyi ultra -  duńskiej, czas 
pokaże. Mnie się zda je ,  źe ministeryum teraźniejsze 
duńskie, padnie ofiarą swej zaciętości, i źe stosu­
nek wewnętrzny księstw do D anii, powróci do tego, 
czem był przed r. 1848.

Zaprowadzenie monopolu na ty tuń, napotyka w W ę ­
grzech na wielkie trudności.

wolę swoich mocoda vców; a gdy i tych kilku posłu­
sznych zebrawszy s i ę , zaprotestują lub wcale się 
nie zbiorą, wtedy p. laudret ma prawo tylu i jakich 
mu się podoba wybrać reprezentantów w powiecie,1 
i z nimi lub z pomiędzy nich wysadzić komisyą do 
uregulowania podatku dochodowego (bo o to nasam- 
przód i przedewszystkiem chodzi) i przygotować 
bez względu na jakiebądź reklamacye bliski jego 
pobór; w razie za ś ,  gdyby nikt się w po.wiecie do 
tej współczynności nie poczuwał (co zapewne rzad-

artystów muzycznych w ciągu kilkanastoletniego po­
bytu w B erlin ie , zyskał on tutaj wielu przyjaciół i 
wielbicieli. Jest on sam nietylko miłośnikiem mu­
zyki ale i kompozytorem. —  Gości tu obecnie p ier­
wszy tenorzysta francuzki pan R oger,  i śpiewem 
swym w roli „RaouIa“ w Ilugonotach przy pierwszem 
wystąpieniu wszystkich zaczarował.

M r e z i I O  24 czerwca.

2  Opinia publiczna w Niemczech ma zawsze j a ­
kim będzie przypadkiem), p. landrat sam przez się'jkiś główny przedmiot, który ją  szczególniej zajmuje, 
może przystąpić do otaksowania własności i docho-i^  początkiem bieżącego roku nie rozmawiano jakZ początkiem bieżącego

konferencyi Drezdeńskiój, później o otwarciu Bun­
destagu, potem o zwołaniu przez rząd Pruski Sta­
nów prowincyonalnych; w tej chwili całą uwagę 
publiczności zastanawiają mnogie policyjne śledztwa, 
we wszystkich niemal krajach Rzeszy niemieckiej. 
Z Berlina, z Kolonii, z Dusseldorfu, z Norymbergi, 
z Lipska i wielu innych miejsc, o niczem więcej 
niedonoszą jak  o przetrząsaniu domów, szukaniu 
tajnych korespondencyj, zabieraniu papierów i ksią­
żek u osób podejrzanych. Zdaje s ię ,  źe rządy n ie ­
mieckie odkryły całą sieć konspiracyi, jaką rozpo­
starł  na Niemcy komitet wychodźców londyńskich, 

biorą się do środków energicznych, końcem przy-

przystępi
dów posiedzicieli powiatu i w edług swego ugrun­
towanego lub nieugruntowanego zdania oznaczyć 
kwotę podatku. Podatkujący sami sobie będą winni, 
jeżeli" taksa nie będzie odpowiadała istotnemu sta­
nowi majątków. Otóż i następstwa ministeryalnego 
rozporządzenia, grzeszącego przedewszystkiem tem, 
źe nie objawiło kategorycznie myśli r ządow ej , zo­
stawiając do woli powiatów jej tłumaczenie. Prosty 
i otwarty powrót do stanów powiatowych byłby 
może chwilowo większą burzę sprowadził,  ale każdy 
byłby w iedzia ł,  czego się trzymać. Wszakże nie 
byłoby to po pierwszy ra z ,  źe czyn dokonany za
jąłby był miejsce prawa obowięzującego. Ale nie  ̂ ^  _  _____ _____ _____ ___ _____________
chciano podobno do sprawy tej mieszać osoby P o d u s z e n ia  ruchu w samym zarodzie. Największe rzu 
nu jącego , powodując go do wydania d o t y c z ą c e g o ! ^  światło na rewolucyjne zamachy, aresztowanie 
ordonansu czyli rozkazu gabinetowego, sprzecznego,jyra Bekera w Kolonii, i Dra Biirgersa z k raw czy-

" i F i e ł l e u  25 czerwca.

eo Kwestya duńska, o której znowu dzienniki pó ł­
nocnych Niemiec tak wiele p iszą ,  zasługuje na tem 
bliższą u w ag ę ,  iż jak się zda je ,  zbliza się do 1 0 - 
związania. Jeżeli czytelnicy Czasu przejrzeć raczą

S S c r l i l l  24  czerwca.

-J- Jedno przestąpienie prawa pociąga zwykle za 
sobą drugie. Aby wykonanie reskryptów nuniste- 
ryalnych w sprawie reprezcntacyi stanowej powia­
tów uczynić moźebnem, okazała się potrzeba uciec 
się do nowych przepisów, któremi kasują się wszy­
stkie dotąd większością głosów zapadłe protestacye, 
a jednomyślność w głosowaniu , której dotychczas
«\1« znnno , ho żadno praw o jói nie p rzepisyw ało ,

stawia się za regułę .  Oto polskie „liberum veto“ 
doczekało się wskrzeszenia w Prusicch! Poczciwy 
nasz Konarski w grobie się przewrócić musiał. Tym 
krótkim i doraźnym sposobem ministerstwo posta­
nowiło położyć koniec wzrastającej w kraju opozy- 
cyi. Cóż, jeżeli i protestacya jednomyślnie będzie 
uchwalona? I na to jest rada. Naczelnik powiatu, 
tj. landra t,  przewodniczący z urzędu zgromadzeniu, 
zarówno czy ma prawo do głosowania czy nie, ka­
suje swojem neto protestacyjną uchw a łę ,  i zwołuje 
na nowo powiatowe stany, lub jeżeli te zebrać się

z duchem i przepisami poprzysięźonej konstytucyi, 
uważano za lepsze ,  sprawę tę załatwić w drodze 
administrzacyjnej, przez ministeryalne reskryptu. 
Następstwa, o których wspomniałem, są nasamprzód 
materyalne, zapowiadające, jeżeli podatek dochodowy 
nie ureguluje się słusznie i prawnie, tysiące rek la-  
m acyj; następstwa polityczne są dalszym wynikiem, 
które rozwiązanie swe znajdą zapewne dopiero 
w przyszłym sejmie i za tegoż legalną pomocą. 
Kreuzzeilung  jednak już dzisiaj zwraca na nie uwa­
gę, dowodząc, źe na połowie drogi tak szczęśliwie 
rozpoczętej i odbytej stanąć niepodobna. „Wszystko 
albo n ic“ , to je s t  organu tego godłem, a to „wszy- 

lko“ mieści w sobie cały ogrom przywilejów i praw 
tak zwanych historycznych, przyrodzonym wiekowym 
rozwojem w każdym stanie właściwie nabytych i 
tradycyą uświęconych. Nie wyliczajmy przed czasem 
tych zresztą każdemu dobrze wiadomych średnio­
wiecznych uroszczeń rycerskiego stanu. Dotąd obo­
wiązuje w Prusiech poprzysięźona konstytucya, du­
chem i przepisami widokom i planom organowi pod­
noszącego się z prochu junkerstwa przeciwna. Walka 
pomiędzy nim a stanem trzecim, zdaje się, źe przyjść 
musi koniecznie i to zapewne niezadługo do wy­
buchu. Toczy się ona już w tej chwili w zgroma 
dzeniach powiatowych, i wypada, jak  widzimy, na
k o rz y ś ć  p ro te g o w a n e g o  z g ó ry  ry c e r s tw a .  M ów ić
będziemy mieli o niej sposobność, gdy z dzienników 
i drobnych zgro m a d zeń  w y stą p i na o b szern ie jsze  
pole krajowej legislacyi. Dziś dosyć wiedzieć, źe 
uniknąć jej już niepodobna, chyba, źe nowe euro­
pejskie wstrząśnienia inny kierunek i tutejszemu 
polityczno-społecznemu rozwojowi przepiszą.

Dotychczasowy poseł angielski przy tutejszym 
d w o rz e ,  lord W estm oreland, pożegnał oficyalnie i 
prywatnie Berlin, aby się udać na posadę swą do 
Wiednia. Przez uprzejmość i uczynność swoje, mia­
nowicie przez przyjmowanie u siebie i protegowanie

kietn Nothjung w Dreźnie. Dwaj pierwsi wraz z nie­
jakim Rosnerem , składali władzę centralną dem o­
kratyczne -  socyalno -  komunistyczną w Kolonii, a 
Nothjung był ich emisaryuszem do Saksonii. Gazety 
opozycyjne niemieckie niewidząc przyczyny tych 
aresztowań, zarzucały rządom , a szczególniej Sa­
skiemu, iż się daje powodować niepotrzebnym oba­
wom i zbyt wielkiej pokusie do dążności reakcyj-  
lych. Żeby położyć koniec tym podejrzeniom i za­
razem oświecić opozycye parlamentarne, jak są ł a ­
twowierne i jakich ludzi biorą w opiekę, rząd Sa­
ski kazał onegdaj ogłosić w gazecie swojej miui- 
steryalnej Dresdner Journa l, dwa dokumenta bardzo 
w ażne, znalezione przy emisaryuszu Nolhjungu. Jest 
to odezwa władzy centralnej do b rac i , i projekt do 
nowych statutów komunistycznego związku. Niewy- 
pisuję ich w całości,  gdyż są zbyt rozw lekłe ,  po­
syłam tylko ich t reść ,  dostateczną do wykazania, 
jakie są zamiary, siły a ztąd i prawdopodobieństwo 
powodzeń partyi, kierującej rcwolucyą w Niemczech, 
rewolucyą, której każdy się niemal spodziewa, a 
nikt niewtajemniczony, niewie na czein się gruntuje. 
Nie musi to być rzecz tak straszna, kiedy rządy 
same, pośpieszają z rozgłoszeniem jej tajemnic.

Pierwszym dokumentem, je s t  jak  mówiłem, ode­
zwa władzy centralnej do braci komunistycznego 
z w i ą z k u ,  d a t o w a n a  I g o  g r u d n i a  1850  r .  Z Kolonii.
Donosi ona przedewszystkiem, iż w skutek scyssyi 
jaka nastąpiła na łonie centralnej władzy londyń­
skiej, większość te jże ,  tojest 7 głosów przeciwko 3, 
postanowiła dnia 15 września przenieść władzę cen­
tralną londyńską do Kolonii, a dawny obwód lon­
dyński ( Kreis) ,  podzielić na dw a, z obowiązkiem 
uległości władzy centralnej. Za przyczynę tych zmian, 
podaje opłakane niezgody, jakie się wyrodziły na 
łonie emigracyi lon lyńskiej, zagrażające całemu 
związkowi zupełnym upadkiem. Uporna mniejszość 
przyjęła zasady, dawniejszym wręcz przeciwne, po­

mów naszych, opisy rozmaitych zdarzeń w Polsce, 
instrukeye dawane wyjeżdżającym do W arszawy re ­
zydentom brandeburskim , korespondeneye i supliki 
dyssydentów polskich do dworu berlińskiego, listy 
królów polskich , mianowicie zaś Jana Kazimierza i 
Maryi Ludwiki, listy moźnowładzców polskich itp. 
a nawet najrzadsze drukowane broszury nasze tre ­
ści politycznej,  administracyjnej lub o mennictwie 
i  c l s c h i

Piszący dzieje panowania Jana Kazimierza, Mi­
chała Korybuta, Jana III. i królów z domu saksiego 
aż do upadku Polski, bez pomocy archiwum tajne 
gó w Berlinie niezdoła odkryć przyczyn wielu fak­
tów, nieujrzy sprężyny ukry te j ,  która całą naszą 
machinę rządową ob raca ła ,  poczyta najbrudniejszy 
egoizm, zdradę najczarniejszą kraju za gorliwość o 
utrzymanie wolności i swobód. Weźmy naprzykład 
pierwsze lata panowania Jana III. Coyer i inni hi­
storycy tego panowania u trzym ują, że Ludwik XIV. 
chcąc zrobić dywersyą przeciw kurfirsztowi bran- 
deburskiemu dowodzącemu wojskami sprzymierzo- 
nemi w Alzacyi, zaw arł tajemny układ z królem 
Janem lii, j Szwecyą. Zaczem Szwedzi,  powiada 
C oyer,  przeciw prawu narodów wpadli przez Żmudź 
do P ru s J i wystawia ich jako napastników i na­
jeźdźców. Tymczasem archiwum tajne w Berlinie
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ął Ludwik XIV. przez swego posła mar-1niezwłocznie trzech agentów swoich do Polski,  to
■ ■ T T”  je s t :  do W arszawy owego Owerbeka, na którego

przebiegłości znał się dobrze nasz historyk Ko­
do Poznania Skulteta, a do Krakowa jń -

pokazuje tę rzecz ZUpełnie w innem świetle. Dwór 
wiedeński,  k t ó r y  Szwedom nigdy niemógł przeba­
czyć i zapomnieć wmieszania się do wojny trzy­
dziestoletniej i Pok«ju westfalskiego, postanowił ich 
z państw Rzeszy n,e«ńeckićj wyrzucić i tym spo­
sobem odjąć im wszelki wpływ do spraw niemiec­
kich. Do wykonania teg0 zamjaru uważał za naj­
lepsze narzędzie elektora hrandeburskiego, który 
oddawna na posiadłości szwedzkie na Pomorzu czy­
hał. Zawiera z nim uM a“ ta' e«my, a elektor na 
mocy tego układu zbiera wojsko , wpada do Pome­
ranii, wypędza z niej S z w e d ó w  i zagarnia dla sie­
bie tę prowincyę. Zdrowa polityKa radzi|a królowi 
Janowi niepatrzeć obojętnem okiem na taki wzrost 
potęgi sąsiada, zw łaszcza ,  źe je szcze za panowa­
nia Jana Kazimierza poznał jego  zamiary im y ś l i  
względem Polski. Na rękę mu przeto n yr
sojusz tajemny z Francyą i Szwecyą, (|0 oiego

go wciągn _
grabiego de Bethune. Na mocy tego traktatu Jan III. 
miał pozwolić przejść wojskom szwedzkim przez 
Kurlandyą i Żmudź do Prus książęcych, a margra­
biemu de Bethune robić zaciągi w Prusach królew- 

kich kosztem Francyi. W  nagrodę Polska miała 
zająć na swoją własność Prusy książęce, a Szw e- 
cya odebrać sobie Pomeranią i jeszcze urwać nieco 
własnych posiadłości kurtirszta. Z traktatu tego, 
prócz widocznych korzyści z powiększenia granic 
swoich, miała jeszcze Polska i tę ,  źe się przez 
zaciągi wojskowe w Prusach królewskich pozbywała 
wiele hultajstwa, a wpuszczała do kraju kilka mi­
lionów złotych; źe łamała potęgę niebezpiecznego 
bardzo sąsiada. Mimo wszystkich tych względów 
któżby temu uw ierzy ł,  szlachta zmusza króla na sej­
mie do rozpuszczenia zebranego już w wojewódz 
twach pruskich wojska i niweczy najzbawienniejsze 
zamiary króla dla ojczyzny. Cóż mogło naród do 
takiego, dobru i interesowi własnemu przeciwnego 
kroku poprowadzić? Napróżnobyś w historykach na­
szych badał;  ale wyjaśni ci to dziwne zjawisko ar­
chiwum tajne w Berlinie. Rzecz się tak miała. Elek 
torowi nietrudno było dowiedzieć się od ludzi po­
dejrzanych * ) ,  J a n a ,111. otaczających, o zamachu 
nań wymierzonym. Ze wdawać się w wojnę otwar­
tą z Rzccząpospolią polską, na którćj czele stał 
król żo łn ierz ,  było niebezpiecznie, miał jeszcze 
w świeżej pamięci z najazdu na Wielkopolsko, za 
panowania Jana Kazimierza. Postanowił przeto roz 
broić i pokonać króla Jana łatwiejszym sposobem, 
to je s t  niegodziwośeią kilku moźnowładzców pol­
skich a ciemnotą i głupstwem szlachty. Wyprawił

chowski, __ ___
kiegoś trzeciego , którego nazwiska już niepomne. 
Agenci ci przybywszy na swoje stanowiska zaczęli 
natychmiast działać w edług danych sobie instrukcyj, 
których g łów ną treścią b y ło : ująć sobie pieniędzmi 
lńb podarunkami w kaźdem województwie po kilku 
z możniejszych lub też większy wpływ pomiędzy 
szlachtą mających osób w celu zniszczenia zamia­
rów Jana III., na sejmikach wystawi80 szlachcie, źe 
król Jan zbiera wojsko w wojewód.ztach pruskich i 
przepusza wojsko szwedzkie przez Zmudz nie na ze­
wnętrznego nieprzyjaciela, ale na własnych podda­
nych , którym odebrawszy wszelki® swobody, chce 
w Polsce zaprowadzić absolutum dominium; nakła­
niać zatem szlachtę , aby o swoim najdroższym klej­
nocie, to jes t  o wolności czemprę?zoi radziła, na­
legając na kró la ,  aby Szwedom niedozwolił p rze-  
chodu przez Żmudź, a Bcthunowi już zebrane woj­
sko w Prusach polskich natychmiast rozpuścić na­
kazał. Owerbek i Skultet trzyma.)ąc się ściśle lej 
instrukcyi, ujęli sobie podarunkami lub pieniędzmi 
następujące osoby: w MałejpoIsce P°okancIerza ko ­
ronnego Wielopolskiego, misą 2*°^  Wartości 500 
dukatów; w Litwie Paca ,  hetmana wielkiego litew­
skiego (który w interesie elektora przeciw Szwe­
dom 2000 Tatatarów i 800  Litwinow na własny żołd 
zaciągnął,  a urywając nimi wojsko jenerała szwedz­
kiego Horna, bardzo się do późniejszej Klęski jego 
przyczynił) misą szczerozłotą 1 oOOO dukatów *)

*) Elektor Fryderyk W ilhelm zwany wielkim, był nieco 
za oszczędnym. Wysłańcom przeto swoim do P o l s k i  dał za 
mało pieniędzy do kupowania sobie przyjaciół. Owerbek 
więc chcąc go nakłonić do większój hojności, doitosi mu 
w jednym liście, że Szwedzi płacili rocznie:

Podkanclerzemu koronnemu (Wielopolskiemu) 5000 tal 
Staroście kościańskiemu 1000 talarów.
Sekretarzowi królewskiemu Sarnowskiemu 800 talarów. 
Sekretarzowi królewskiemu Hackiemu G00 tal.

*) Pacowi za tak ważną przysłuS0 dawat elektor z po­
czątku tylko 1000 dukatów. Gdy tak inalćj sumy Pac nie 
chciał, napisał elektor do Owerbeka następuj ąCy j;st: „ jh r 
habt hiebej zu empfangen die guldene Schale nebst den 
1000 Ducaten, welche der SekretariusReyerwerder zurflckej 
gebracht und befehlen wir eucli dabaj in Gnaden, den Lit- 
thauischen Grossfeldhern Pac solche Schale nebst den 1000 
Dukaten und noch zwei tauoend Ducaten von denen, so ihr 
aus Koenigsberg entgenommen, also 3 000 Dukaten ins ge- 
samst unsertwegen nochmal zu praesentiren und ilin mit ei-

w złocie ; w Wielkopolsce Grzyinultowskiego, wo­
jewodę poznańskiego #); B.... później wojewodę po­
znańskiego; Stanisława Krzyckiego, kasztelana po­
znańskiego; Opaleńskiogo, jenera ła  wiekopolskiego; 
S.... starostę kościańskiego **); Stefana Gembickie- 
go, kasztelana płockiego; Przyjemskiego i kilku in­
nych. Ci intrygując na sejmikach, dokazali,  źe szla­
chta w instrukcyi danej posłom na sejm przede­
wszystkiem zaleca, aby król wojskp zebrane przez 
Markiza Bethune w wojejyództach pruskich rozpu­
ścił i Szwedów niewspierał przeciw elektorowi, s e r ­
decznemu przyjacielowi Rzeczypospolitej. Dobrodu­
szna ta szlachta niezapytała ńawet straszących ją 
absolutum Dominium  Owerbeka i S kulte ta : czy teź 
tego straszydła niema przypadkiem w krajach ich 
pana, i czy stąd nieinogłoby się dostać do Polski?
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ner guten Manier zu vermoegen, dass es selbige annehme.“ 
Teraz nie dał się Pac dwa razy prosić i zgarnął 3000 du­
katów do kieszeni.

*) Z wszystkich najgorszym był Grzymułtowski. On całą 
tą  intrygą kierował; on jeździł do Warszawy, aby wybadać 
zamiary Jana III. a potóm każde słówko rozmowy z królem 
przesyłał w własnoręcznych listach elektorowi. Trafny in­
stynkt narodu zgadywał też w nim zdrajcę, posądzając go o 
konszachty z zagranicznemi mocarstwami. Potrafił on się 
wprawdzie wyłgać spółczesnym sobie, ale dla potomnych za­
chowali niezbite dowody podłości jego ci, którym haniebne 
przysługi wyświadczał. Nauka dla podłych!

**) Ten w liście do Skulteta pisze, aby mu przysłał czem- 
prędzćj obiecane jelenie: „ex quibus (mówi) protunc ad 
comitiola sredensia unus ex illis apprime miki necessarius." 
Poczciwa Szlachta powiatu kościańskiego biesiadując u swe­
go starosty, niewiedziała jakiego jelenia ja d ła !
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stanowiła pozbyć się wszystkich zdolności i 
*ów literackich, a ograniczyć związek na samych 
rzemieślnikach i wyrobnikach, którzy wedle niej 
sami tylko są zdolni do przeprowadzenia reform ko­
munistycznych; gardząc zaś uczonemi teoryami, 
chce rewmlucyą rozpocząć na żywiołach już goto­
wych. Dlatego to miała śmiałość zawiązania się w o- 
Sobną centralną władzę, a połączywszy się z pe­
wną liczbą wychodźców francuskich, polskich i wę­
gierskich, wydała ową przesławną proklainacyą, 
której celem nic więcej niejest, jak zamienić zno­
wu proletaryat w ciało inartsve, i uczynić je ślepem 
uarzędziem swojej osobistej ambicyi. Władza przeto 
centralna kolońska zawiadamia braci, iż stosując się 
do woli większości władzy londyńskiej, zamieniła 
się w zwierzchność naczelną i wykreśliwszy z zwią­
zku buntowników Sonderbundu (tu ich imiona), co 
sponiewierali dawne ustawy i narażają sprawę re-  
Wolucyi na zgubę, przygotowała nowy projekt do 
statutów, który pod rozbiór wszystkich gmin pod­
daje, końcem zaniesienia go kiedyś pod wyrok kon­
gresu. Kongresu niezwołuje: raz dla przeszkód ze­
wnętrznych, drugi raz, źe trzeba wprzódy, choć 
tymczasowo, urządzić jego rcprezentacyą. Usiłowa­
nia jakie w tej mierze czyniono, nigdzie się dotąd 
niepowiodły. W południowych Niemczech cały zwią­
zek niewiele jeszcze znalazł sympatyi, a w półno­
cnych co zawiązała gorliwość, to dziś gubi trwoga 
• zamieszanie. W obwodach Wrocławskim, Szwe- 
r yńskim, Norymberskim gminy mają się ku rozwią­
zaniu, w Berlinie emisaryusz liiezdążył nawet do­
wiedzieć się o adresach członków. Z Lipska także 
niepocieszające wiadomości, wszystko się już ro­
związało. W obrębie nawet kolońskim, który może 
służyć za wzór całemu związkowi, bo zawiera 11 
gmin, niektórzy członkowie zaczynają już chodzić 
do kościoła (sic). Jeden tylko obręb frankfurtski 
zachowuje silną organiz cyą i wywiera czynną pro­
pagandę. Z tych wszystkich powodów władza ko- 
tońska wzywa gminy, o przysłanie jej monitów nad 
Projektem w dniach czternastu i o przyjęcie go pro­
wizorycznie za prawo. Nietając smutnej prawdy, 
"'yznaje, źe związek nieokazuje dotąd potrzebnej 
gorliwości i energii, źe zaniedbuje propagandy, źe 
gdyby tak dalej szło, rewolucya wyśliznęłaby się 
Z ręku tych, którzy nią kierować powinni. Zaleca 
przeto gminom następujące hasło: „Proletaryusze
wszystkich krajów, łączmy się44, dodając, że trzeba 
°budzić duch rewolucyjny, nieustraszać się niepo­
wodzeniem, dążyć do tego, ażeby proletaryat za­
miast ślepo przyklaskiwać uprzywilejowanym demo­
kratom, zajął obok nich stanowisko samoistne na 
związkach, robotników  oparte, końcem prowadzenia 
interesów swoich, niezawiśle od wpływów wyższej 
demokracyi, tojest obywatelsko-mięjskiej. Kończy 
odezwą o regularniejsze niż dotąd składanie podat­
ków na misye i druki, i jako m inim um , pięć sre­
brnych groszy od g ł o w y  n a z n a c z a ; ty m c z a s e m  zaś, 
dla gwałtownych potrzeb, o nadzwyczajny z a s i ł e k

p ro s i- . • ,Drugi dokument obejmuje statuta związku, dato­
wane również dnia 1 grudnia 1850 r. Według nich, 
celem związku jest: zniweczenie starego społeczne­
go porządku, wyswobodzenie umysłowe, polityczne 
' ekonomiczne proletaryatu, bądź środkiem propa­
gandy, bądź środkiem rewolucyi. Członkowie zwią 
zku mogą być tylko ludzie: wolni od wszelkiej re-  
1*9H (sic), świadomi warunków i celu rozwijania się 
Proletarskiego ruchu, gorliwi w działaniach rewo- 
lucyjnyeh, szanujący prawo związku i zdolni do za­
chowania jak najgłębszej tajemnicy. Związek się 
dzieli: na gminy, obwody, władze centralną  i kon- 
9rcs. Gmina składać się ma najmniej z 3oh człon­
ków, przyjmowanie członków dzieje się jednomyśl­
nością, pod zaręczeniem, źe będą bezwarunkowo 
biegać postanowieniom związku. Gminy obradują co 
dwa tygodnie. Obwód jest władzą prowincyonalną 
nad gminami, mianuje go władza centralna. 11 ładza  
centralna jest władzą wykonawczą całego związku 
skluda się przynajmniej z trzech członków tego o- 
kręgu, który jest obrany za punkt centralny dla 
kongresu. Kongres jest władzą prawodawczą zło­
coną z deputowanych, po jednym z pięciu gmin 
do których wyboru urządzone są oddzielne zgro 
wadzenia obwodowe. Wybory obwodowe będą się 
°dbywać raz na rok w miesiącu lipcu. Kongres sta 
nowi prawa, słucha rachunków władzy centralnej, 
w tym celu zbiera się tylko raz na rok. Każdy 
członek płaci tygodniowo minimum  uchwalonego 
Podatku, którego połowa odsyłana być winna co 
kwartał do kasy obwodów, a połowa do kasy wła- 
dzY centralnej. Członek gwałcący statuta, może byc 
łvykreślony przez gminę, i imię jego jako podej- 
rzane, rozesłane będzie wszystkim gminom. Spory 
między członkami rozstrzygają właściwe władze, 
między władzami, władze wyższe nad niźszemi.

 ----

Przegląd Polityczny.
W polityce niemieckiej zupełna cisza. Zgroma 

dzcnie frankfurtskie nie rozpoczęło jeszcze swoich 
Prac organizacyjnych. Zdaje się, źe czeka z menu 
będzie na rezultat urządzeń nowych w Austryi i l i u -  
siech i ograniczy się na okolicznościowych rozpo­
godzeniach. Dlatego kwestye zasad zupełnie poum 
bięte beda, a Bundestag wróci do przedmarcowej 
bezczynności. Politycy upatrujący w kaźdyin czynie 
1 w każdej nawet nieczynności głębokie dyplomu 
tyczne powody, przypisują ten stan układom pro 
Wadzonym między gabinetami dwóch niemieckich 
mocarstw. Ale gdyby między temi dwoma rządami 
traktowano tak ważne przedmioty, to przecież, ©hoefly

źywio-przynajmniej ruch kuryerow, telegrafów, bo takie'też 
rzeczy nie dadzą się zataić. Ale nic z tego w s z y s - s t a w
tkiego. Każdy zajęty u siebie nie ma jeszcze czasuksię za pośrednictwem g łów nych  naczelników 
myślenia o drugich. Zląd obawy i nadzieje z m i a n y j s w m ich , którzy by się jsk niegdyś do Gotlia , na 
stosunków niemieckich są jeszcze przedwczesne.'jednem miejscu zebrali i uradzili co dalej począć 
Kilka niezałatwionych dotąd kwestyi,. jak n p .  kwe- w ypadnie  w  obce tych w szystk ich  przeszkód 
stya prezydyi, pozostaną jak są , gdyż podniesienie s taw ianych  rozwojowi życia  konstytucyjnego

przez  zamierzone z Bundestagu reformy u-j w ystaw ione b y ły  ciągle na przesilenie i rewolucye 
państw  ni mieckich, postanowili porozumieć handlowe. Tym nieszczęściom R zplta  koniec po­

ło ż y ła .  M ó w ca  rozw ija  tę myśl ekonomiczną

ich wywołaćby musiało nowe trudności i zatargi. 
Prusy wolą je  pozostawić nietknięte, aby się na 
przyszłość niczem nie wiązać. Austrya mając de 
facto  prezydyum i przewagę, nie dba o paragraf, 
któryby jej to zapewniał, bo miejsce jego zastąpić 
może posiadanie. Prezydyum w Związku i prezydyum 
w koinisyi wojskowej, a nadto prowadzenie w tej 
ostatniej protokółu, nadają jej niezaprzeczoną prze­
wagę i pole do swobodnego po swojej woli dzia­
łania. Oprócz kwestyi prezydyalnej oczekują zała­
twienia sprawa heska, sprawa holsztyńska, flota i 
arinia związkowa, a źe niektóre z nich mocno pań­
stwa zagraniczne obchodzą, załatwienie ich przeto 
nie tak prędko nastąpi, zwłaszcza, źe w polityce 
zagranicznej każde z dwóch mocarstw ma niejakie 
odrębne interesn.

Z wiadomości miejscowych, same aresztowania, 
rewizye domowe, wydalenia. Ostatnie dzienniki 
zdają o nich sprowę z Berlina, Lipska, Osnabriicku 

Z Badeńskiego.
W Izbie wirtembergskiej obradowano nad repre- 

syjnem prawem drukowem i polecono ministrowi 
przedłożenie gotowego projektu lub przedstawienie 
żądania, aby rozporządzenie królewskie z grudnia r. 
z. stale zatrzymane i w prawo zamienione było.

Namiestnik Królestwa Polskiego za pobytu swo- 
]ego w Berlinie obstalował znaczną liczbę lunet 
wojskowych.

Jen. Radowitz zamieszka zapewne stale w Erfur- 
cie, kupił sobie bowiem dom tamże. Drukują teraz 
nowe jego dzieło: „Nowe rozmowy o państwie 
kościele.44

W Wiesbaden wynajęto mieszkanie dla hr. Cham- 
bord, który tam zapewne zjedzie niezadługo.

Na oslatniem posiedzeniu Izby francuzkiej 
przyjęło jeszcze na rok jeden prawo przeciw klubom, 
a w ogóle przeciw publicznym zgromadzeniom politycz­
nym. Prawo to wydane w czasach burzliwych, wkrótce 
po wojnie domowej, nie wydaje się stosownem w tym 
roku, kiedy nadchodzące podwójne wybory, tojest 
Izby i Prezydenta, wymagają jak najzupełniejszej 
wolności opinii i sposobności jej objawu. — Komisye 
Izby są nader czynne, komisya przeglądowa miała 
długie posiedzenie, z którego podajemy sprawozda­
nie ; komisye budżetowe i inieyatywy przejrzały 
wiele projektów i pracowite ułożyły sprawozdania. 
Raport p. Vatimesnil juź złożony został w Izbie. 
Opis pierwszej rewii Prezydenta podajemy według 
Evenement.

W  tych dniach w y je c h a ł  s tąd  do Kasselu b. 
minister Uhden, pruski komisarz w Hessyi. Z  w y­
jaśnień danych tu przezeń  okazuje  s ię ,  naprzód: 
że  min. Hassenpflug opiera się wszelkiemi spo­
soby w yjśc iu  w ojsk  zw iązkow ych  popieranemu 
przez  komisarzy delegowanych z P ru s  i Austry i 
i u w a ż a  takow e za zbyt w czesne  i niebezpieczne; 
p ow tó re :  że  zmiany us taw y hessenkasse isk ie j ,  
których domaga się przedew szystk iem  minister, 
są  tej natury , iż zaprow adzenie  ich po s taw i­
ło b y  w miejsce praw nych  stosunków, p a n o w a ­
nie samowoli. Ban Uhden nie m ógł doradzać  
p rzy jęc ia  projek tów  m inis tra , ale p ra g n ą ł  jak 
najrychlejszej decyzyi Bundestagu pod w zg lę ­
dem orzeczenia  pew nych i s ta ły c h  zasad  p rz y ­
sz łe j  u s taw y  heskiej. W y jśc ie  wojsk ma j e ­
dnak z pew nością  nastąp ić  na początku p rzy ­
sz łeg o  miesiąca.

C orresp . B u r e a u  donosi o sp raw ie  flotiy nie­
mieckiej, która  je s t  obecnie przedmiotem narad 
ko misy i. A u s try a  o d n o w i ła  w k ła d k i  m atryku- 
larnej i za  to zo b o w ią z a ła  się flotyllę sw o ją  s ł u ­
ż ą c ą  na obronę przys tań  A d rv a ty k u ,  dostawić 
ja k o  część  sk ła d o w ą  flotty niemieckiej, o ile nie 
będzie je j  do innych celów potrzebow ać. B ru ­
sy p ra g n ę ły  gran icę  niemiecką od morza Bałtyc­
kiego nową sw o ją  flottą p ilnow ać, która w zm o­
cniona z o s ta ła  niedawno dwom a w  Gdańsku zbu- 
dowanemi okrętami wojennemi i ż ą d a ły  u trzy ­
mania flotty na morzu Niemieckiem w  nagrodę 
wniesionych na flnttę op ła t.  Z a ła tw ie n ie  t e go  
połączone będzie z wieloma trudnościam i, gdyż  
same P ru sy  z ło ż y ły  1 milion na flottę, a ta z a ­
d łu żo n ą  jest n a w e t ,  gdyż  kosztów' utrzymania 
jej nie było czem pokryć. J a k  k w es ty a  ta z a ­
kończoną zos tan ie ,  dotąd jeszcze  wiedzieć nie 
można, zdaje  s i ę ,  że  rząd  pruski z c a łą  gorli­
wością s ta ra  się o utrzymanie floty, i że poseł 
pruski we Frankfurc ie  o trzy m ał  stosowne w  tym 
w zględzie instrukeye.

Z  różnych stron donoszą ,  że  obrady  nad tym 
przedmiotem w  F rankfurc ie  korzystny w z ię ły  
obró t,  ale na jnow sze w iadom ości, za rzu ca ją  
Prusom s ła b e  popieranie tej sp ra w y ,  g d y  tym­
czasem A u s try a  s tanow czo się o św iad czy ła  za 
utrzymaniem i rozwinięciem m arynarki niemiec­
kiej, proponując oddanie je j  pod za rz ą d  Hanno 
weru.

F  R A D C Y  A.

iYliiiisier w yznań  i oświecenia  minnowaJ’ <J
l y c h c z a s u w e g o  p r o feso ra  k la s y c z n e j  fi lologii p rzy  
Lw ow skim  uniwersytecie dra  Karlom ana Tangl, 
tymczasowym inspektorem gymnazyum i c z ło n ­
kiem c. k. w ła d z y  szkolnej k ra jow ej w  Tyrolu 
i Voralbergu.

— C. K. M inis te rs tw o  sp raw ied liw ości z a ­
tw ierdziło  u c h w a łę  c. k. galicyjskiego sądu  a p -  
pe lacy jnego , w edle  której u rzędy  sąd o w e  po­
trzebną do wykonania w yroków  sw oich a sy s ten -  
cyą w o jskow ą  za  pośrednictwem c. k. sądu  ap e ­
lacyjnego w yjednyw ać  winny, z tern dołożeniem, 
że sąd  apelacyjny ściśle jest obow iązany  tego 
rodzaju podania niższych sądów  z j a k  n a jw ię ­
kszym z a ła tw ia ć  pośpiechem.

— W a n d erer  p isze, że kiiku w ydalonych  ze 
L w ow a w  listopadzie 1 8 4 8  r. emigrantów po­
dało  prośby o dozwolenie im powrotu do Gali- 
cvi t s  zaręczeniem spokojnego zachow ania  się. 
Prośby te w s z a k ż e ,  powiększej częśc i ,  z o s ta ły  
odrzucone.

P a r y ż  2 2  czerw ca. P ra w o  o klubach p rz y -
j<it« jcoiłafo na rok nasienny  po ż y w y c h  ro z ­
p raw ach , które w c z o ra jsz ą  sessy ą  całk iem  z a ­
ję ły .  P raw o  to postanowione było  przed dwoma 
laty, w tedy  gdy po okropnej wojnie domowej 
ulice P a ry ż a  jeszcze  z siebie śladów bratniej 
k rwi nie s ta r ły ,  a do przep isów  obow iązujących 
kluby, do łączono a r ty k u ł  s tosu jący  j e  "do zg ro ­
madzeń politycznych w yborczych. W czo ra j  z g ro ­
madzenie po raz  trzeci n a ra d z a ło  się nad roz­
porządzeniem , które miało być przechodnie 
które początkowo w y w o ła n e  by ło  n a d z w y c z a j -  
nemi okolicznościami. Nie będziemy' powtarzali 
szczeg ó łó w  dyskussyi z jednej i drugiej strony, 

ą  to też same w y rzu ty  i o sk a rżen ia ,  któreini 
cz łonkow ie  izb y  obrzucają  siebie od Jat dwóch. 
Niepowiemy także  nic przeciw ko p raw u o klu­
b ach ,  chociaż pamiętamy s ło w a  W ash in g to n a :  
N ietrzeba nigdy p rześladow ać klubów, bo w ten 
sposób p rzyda je  .m się mocy. A le trudno po 
kryć nam zadz iw ien ie ,  iż Zgrom adzenie  f rancu-

W ie d e ń  2 ó  czerwca. W  ministerstwie sp raw  
w ewn. zajmują się obecnie reformą us taw y  gmiri- 
»e j,  której g łów ny  za ry s  ju z  j e s t ,  jak  m ów ią 
skreślony, dotąd jednak mc je szcze  w  tej mie­
rze stanow czo 'nieuchwalono. G łownem  z a d a -  
atem tej reformv »,;i b>ć przyniesienie nieja 
ulgi w iększej własności g runtow ej, w znoszeniu 
c iężarów  gminnych mianowicie kosztów budo 
wy, szk ó łek  gminnych i tp. Nadto zda je  się, że 
rząd  zamyśla zastrzedz sobie mianowanie burmi­
s trzów , w miejsce wybierania ich p rzez  gminy.

- G aze ta  vołu d n m v o  S ło w ia ń s k a  po tw ier­
dza wiadomości z B °śn ii? « srogiem obchodze­
niu się w ła d z  tureckich ze zwyciężonymi, a niia 
nowicie z chrześciahskimi B ajam i; ale zdaje  się, 
że Omer basza  nieD,a żadnego udz ia łu  w poli 
tycznej adm inistracji tej prowincyi. Z  resz tą  
tak  w  Bośnii jak w Hercogowinie m eusta ją  a -  
re sz tow an ia  i o amnestyi aa te raz  ani mowy nie­
m a — przec iw nie ,  vv miejsce łagodności z ja k ą  
z razu  postępowano? nadzw yczajna  n a s tąp i ła  su-' 
row o ś ć , tak iż nawet uwięzieni pow stańcy na 
ch łos tę  cielesną byw ają  w ystaw ieni.

— M ło d y  a rey -ks iążę  Ludwik w skutku sp a ­
dnięcia z konia mocno z a s ł a b ł  i to ma być po 
w odein opóźnienia w yjazdu  J .  C. Mości do Ga 
licyi.

— P y ł y  minister handlu p. Bruck dzisiaj od 
je c h a ł  do L o n d y n u .  W szy s tk ie  zatem pogłosie  
o jego  mianowaniu na inne godności,  okazują  sie
bezzasadnemi

M E M  € V.
B e r l in  5>3 czerw ca. Konstytucyoniści n ie-  

- »  ̂ mieecy, w idząc  zagrożony system swój tak p rzez
treliT'uk'laddw 'lub"not T y ł a  tajemnicą, widzianoby|ś w ieże rozporządzenia  rządu  prusk iego , jako

skie tak ł a tw o  p rz y s ta ło  na zak az  zebrań  p rzed ­
w y b o rczy ch ,  kiedy w  roku bieżącym tak dobrz 
w ła d z a  Izby' ja k o  też i p rezyden ta  ma być od 
nowiona i kiedy w yborcy  potrzebują  g łębokiej 
dyskussyi zanim p rzy s tąp ią  do wetow ania . T ru -  
dno nam sobie nie przypomnieć p rzy k ład u  A n ­
g lii ,  gdzie w iększa  część  t rak tow anych  k w e -  
styj przed wniesieniem do parlamentu bywa 
poprzednio z g łęb ian ą  i rozb ie raną  na wielu ze 
brauiach publicznych i p ryw atnych . Zanim c z ło ­
nek izb y  zasiędzie  na ł a w i e ,  obezna się już 
dokładnie  ze  wszystkiemi przedmiotami n as tę -  
pującemi w  ciągu s e s s y i , ho w  nich z a b ie ra ł  
g ło s  na wielu obiadach i meetingach i p row a 
(lził dyskussyę  w wielu klubach. J a k ż e  się dzieje 
w e F ra n c y i?  Deputow any uczy się kwestyi 
z dziennika który zw ykle  c z y t a , do inuego z a j ­
rzeć  niema chęci ani ufności, a brak  zebrań  
przedw yborczych  odejmuje mu sposobność po­
znania opinii i w yćw iczen ia  się  w w alce  p rz y ­
gotow aw czej przed  s tanow czą  w alką  z mo 
wnicy-

__ Odbyło się w czora j d ług ie  posiedzenie ko- 
missyi przeglądow ej w ciągu której w ys łuchano  
wielu wnioskujących. P P .  P a y e r , Lara’b i t ,  C re -  
ton i Bouhier de 1’E cluse  należący  do różnych 
stronnictw Izby , każden ze sw ego s tanow iska  
w y św ieca ł  sp ra w ę  p rzeg lądu ,  oto treść  ich mów: 

p n a  P a y e r  niechce ażeby  s p ra w a  Rzpltej 
u legała  dyskussyi w Izbie czy też w  kraju. 
W ierzy  w nią tak j a k  w Boga. Je s t to  jed y n y  
rzad który może zapew nić  pokój, bo gdy  w y­
bory pow szechne zos taną  p rz y w ró co n e ,  rew o ­
lucya nie będzie możliwą. Mimo b łędów  rządu ,  
nigdy pomyślność kraju  nie b y ła  tak  w ielka. 
W y ją w sz y  trzy  rodzaje  p rzem ysłu  w szystk ie  z y -

iż pod rządem  Rzpltej rozwój p rzem ysłow y  nie 
może być za  wielki. M owc* utrzymuje że kraj 
niechce odnowić kw es ty i  republiki, niechce ż a ­
dnej rewolucyi naw et legalnej. P rz y s z ło ś ć  musi 
się w y rzec ,  rewolucyi i ten jest  cel jeg o  p ro -  
pozycyi. Ż ą d a  on aby Zgrom adzenie  p ra w o ­
daw cze  pod koniec p rac  Zgrom adzen ia  us taw o­
daw czego juź istniało i aby  nigdy bezkrólewia 
republikanckiego nie było. P. P a y e r  chce cząs t­
kowego odnowienia Izby zami»#t odnowienia 
ca łkow itego , cobj' zapew niło  postęp  regularny 
w miejsce przeskoków . (Jr.yni on wszelk ie  z a ­
biegi abyr w ybrano  na prezydenta j e n e r a ł a  C a-  
vaignac. Dotąd c ieszy  on się z rezultatu *rybo- 
rów 1 0  grudnia bo poniew aż większość kraju 
nie je s t  republikancka, w szys tk ie  w ięc pa r tye  
z łą c z y ły b y  się przeciw  jen e ra ło w i czyli p rz e ­
ciw  Rzpltej. linie Ludw ika  Napoleona po łączy ło  
w szystkich .

P a n  L a ra b i t  m otyw ow ał następnie  swój wnio­
sek sk ła d a ją c y  się z trzech pa rag ra fó w  a tylko 
p ie rw szy  poddaje  pod u ch w a łę  Zgrom adzenia . 
Ż ą d a  on aby  Iz b a  ob jaw iła  życzenie p o w tó r ­
nego w yboru  p rezydenta .  Na juk d ługo  nie cho­
dzi o to ,  idzie tylko aby b y ł  wybrany. Nic też 
niema prostszego nad  w ybór powtórny, bo skoro 
Zgromadzenie zobaczy  że L udw ik  Napoleon po­
zyska  5 milionów g ło só w , stanie się bonapar-  
tystowskiem. P .  Creton dziwi się jak pan L a ­
rabit żądać  może ab jr Z g rom adzen ie  p rz y s tą p i ­
ło  samo do przeglądu. Bez woli kraju  nic u -  
czynić nie m ożna, otóż propozy.-ya Cretona ma 
na" celu u łatw ienie  tej narady  z k ra je m ,  jest 
legalną ale chce przeglądu c a łe g o  bo nie w arto  
p rzys tępow ać  do r e w iz j i  dla kilku drobnostek. 
Pan  Creton chc ia łby  dwóch Izb mianujących 
naczelnika w ła d z y  w ykonaw cze j ,  aby zmusić do 
milczenia tych co w y s taw ia ją  w ła d z ę  p rezy ­
denta ja k o  rów ną  Zgrom adzeniu  bo z tego s a ­
mego ź ró d ła  p łynącą .

P .  Bouhier de 1’EcIuse o św iadcza , że  je s t  za ­
w sze  tern czem b y ł  i pos łuszny  je s t  swemu s u ­
mieniu. S ą  w e  F rancy i  p ra w a  zasadn icze  u -  
święcone czasem i p o w ag ą  pochodzącą  od Bo­
ga. K onstytucj a niema mocy ich zmieniać, może 
je tylko uznać. Z a s a d a  jego jest  bardziej r e -  
publikancka , niżeli sarna rzeczpospolita :  ona 
p rzypuszcza  formy liberainiejsze, niżeli w  r z ą ­
dach opartj 'ch  na w sz e c h w ła d z tw ie  zmiennem.

— Komissya in ic ja ty w y  parlam entarnej w y -  
s łu c h a ła  dzisiaj rapo rt  z wniosku pana Morin 
o corocznym podatku z dochodów od kap i ta łó w  
umieszczonych 1 )  w  ren tach  p ań s tw a ,  2 j  w  o- 
bligacyach mogących być sprzedanem i, 3 )  w a k -  
cyach s tow arzyszeń ,  4 )  w  ren tach  w ieczystych
Iul) ( l o ż y H o l n i c l i  h i p i U t c z n y c h  , 5 )  w  w y p o ź v -
czonyeh na h ipo tekę , G) w ierzyte lnościach "u- 
p rzyw ilejow anych. K om issya nie ośw iadcza jąc  
sw ego zdaniu w zględem tego wniosku ranienia, 
iż b y łoby  rzeczą  po ży teczn ą ,  aby poddać, pro­
jekt, pod rozpoznanie komissyi w ięcej z rzeczą  
obeznanej, a zatem komissyi budżetowej.

—  Czytamy w  E v e n e m e n t :
„ P rzeg ląd y  prezydenta  ro zp o czę ły  się dzisiaj.

O 1 0  rano w ojska  poczę ły  zew sząd  p ły n ą ć  
na plac M a rro w y ,  i sfo rm ow ały  się w  podw ój­
ny czw orobok podłużnj'.  K u ry e r j '  biegali bez 
p rz e rw y — trębacze  byli porozstaw iani od p la­
cu m arsow ego aż do Elizeum.

Deccinbrzyści czekali p rezydenta  przed  p a ł a ­
cem i powitali go głośnemi okrzyki, ale w miarę 
jak się poczet o d d a la ł  od Elizeum, krzyk i „Niech 
żyje Napoleon44 s t a w a ły  się r z a d s z e ,  a „Niech 
ż j rj e  k o n s t j ' tu cy a , niech ży je  rzeczpospolita  *  
coraz częstsze.

„O godzinie p ie rw sze j  odg łos  bębnów na pla­
cu marsowym oznajm ił p rzybycie  prezyden ta .  
P o p rz e d z a ł  go odd z ia ł  k a ra b in ie ró w ,  obok zaś 
niego w licznym sztabie  je c h a ł  minister wojny 
jen e ra ło w ie  Castellane, Ć a rre le t .  H ubert ,  IU y -’ 
bel, i inni znaczni oficerowie Belg ijscy  i A ustry— 
accj'. G w ard y a  na rodow a  konna i karabiniery  
zamykali o rszak. P re z y d e n t  w  mundurze jen e ­
r a ła  g w a rd y i  n a ro d o w e j , p rz y b y ł  przez most 
J e n a  , na który' w je ż d ż a ją c  powitany z o s ta ł  o -
k rz y k a m i: 

J e n e r a ł
•Niech„ k .w i . ż j ' je  Napoleon.
B a ra g u a y  d’Hilliers kom enderow ał 

wojskiem— przegląd  p o czą ł  się od s trony  lewej- 
W ojsko zach o w a ło  przez c a ły  czas  n a jg łębsze  
milczenie. Lu ! także  milczał —  pow szechna 
więc c isza s p ra w ia ła  nie w e so łe  Wrażenie.

„ W o js k a  poczęły  defilować vv następującym 
porząd k u :  G w ardya  repu b l ik ań sk a ,  żandarm*-  
ry a  ruchoma, strzelcy  piesi, artylerya? inżynie-  
r y a ,  piechota l in iow a, g w a r d y a  republikancka 
konna i żandarm erya  Sekwańska. Ć w iczen ia  
w ojskow e wojsko jak zazw ycza j  u skuteczn iło  
przewybornie — milczenie jak ' z początku tak  i 
przy  defiladzie t r w a ło  nieprzerwanie.

„Decembrzyści p rzyjęli w racającego  p re z y ­
denta na moście J e n a  gorącemi ok iz j 'kam i niech 
żyje Napoleon! n i e e h V / c  C e s a rz !*  na £0 jud 
jeszcze  g łośn ie j odpow iedzą!  : n ie c h ż y je  R z e c z ­
pospolita'.^

Caussitiiere 44 ^ S bA niu  z ro b i ł  z Lon­
dynu w yc ieczkę  do P a r y ż a ,  bo mu konłeefflsw 
po trzeb a  było  ,Iil chwilę  t u Sję zna jdow ać  dla 
in teresów  swoich- N a  ulicy M ontm artre  spo­
tk a ł  się z prefektem p o lic j i  p. C a r l ie r ,  k tóry 
go zna b a rd zo  dobrze. Szczęściem  dla C a u s -

sk a ły  w iele od 1848 r., a przez 18 lat wprzódyIsidier’a , Carlier go nie p o zn a ł, czy też go po
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znać nie c h c ia ł ,  g d y ż  w  powrocie  do L o n d y n u ,  
nje czyniono mu żadnych przeszkód ani tru­
dności.

—  List pasterski arcybiskupa p arysk ieg0, jest 
jed ną  it r z ec zy  najmocniej w  tej chw ili  najmują­
cych o g * ł  u m ysłów . W rażen ie  ja k ie ,  w y w a r ł1 na 
lud , teraz dopiero się  objawia w yyaZn,eh Klasy  
nasae robocze w ięcej  maja w iary  1 przywiązania  
do zasad  religij, jakby na'pi>r"'szy rzut oka s ą ­
dzić można. P ow rót  ich do w iary jest widoczny;  
winniśm y to m ianowicie f>rZf w’ielebneniu śp. ar­
cybiskupowi d’Affre i arcybiskupowi Sibour g o -  
dnemu jego następcy- Bość dla nich w ier zy ć  
w  pośw ięcen ie  s w e g 0 a p osto ła ,  żeby  mu w  z a ­
mian za  to oddać se rce ,  rozum i poświęcenie .  
O dsuw ając od siebie w sze lk ie  ambitne widoki,  
mając j dynie na celu o św iecen ie  i uspokojenie  
dusz*, przewielebni d’Aflfre i S.bour, w ięcej  dla 
dobra kościoła  za p ew n e  u czyn il i ,  jak n iegdyś  
wielki B o ssn e t. Dwaj ci kapłani ocalili i s p o ­
pularyzowali religię w  m assach ,  w  epoce kiedy  
z d a w a ło  się , iż  religia zginie śród rozbitych, zn i­
szczonych  w ierzeń :  wielki to i znamienity w hi-  
storyi czyn. K azuiści i ultra-montani za p ew n e  nic 
przyznają tego ,  bo obcemi są  ca łk iem  ruchowi  
um ysłów  i dążeniom objawiającym  się  środ ludu. 
W sk rz esz en ie  w- sercach  rodzin rzem ieślniczych  
tego przekonania, ż e  p ra w d z iw e  sz c z ę śc ie  j e d y ­
nie cz ek a ć  może w  św ię te j  i boskiej o jczyźn ie  
niebieskiej,  stanowi dziś bez żadnej w ą tp liw o ­
ści ocalenie dla sp o łe c z e ń s tw a ,  w  którem pod­
niecone namiętności g r o z i ły  w ła ś n ie  z a g ła d ą  
całem u  j e g o  bytowi.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  26 czerw ca .  Dziś po południu z a k o ń cz y ł  sio

obchód Bożego C .a ła  p rocesyą  m a ry a c k ą  po R y n k u ,  k tóra
się z a c z ę ła  p rzy  zachm urzonem  niebie, a  z ak o ń cz y ła  ule 
w ą.  Mimo tego k i lka  ty s ięc y  ludu za legało  Rynek.  Cele­
b ro w a ł  J k s .  kanonik  ka tedr .  Seipio. P ro c es j  a  ta  jako  z głó
wnej parafii miejskiej i a rchipresbiter ii  b y w a ła  zw ykle  o k a ­
zale obchodzoną,  a z nią  ł ą c z y  się pam iątka  narodowa, ko ­
nik Z w ie rz y n ie c k i , coroczne powtórzenie podania o napaści 
T a ta ró w .  Dziś deszcz spędził  konika, lecz od ro czy ł  ty lko 
ową uroczystośd ludową do niedzieli , gdzie jeś li  pogoda po­
s ł u ż y ,  u jrzym y go p ląsa jącego  od Z w ie rzyńc a  do biskupie­
go pałacu .  Do biskupiego p a ł a c u ,  gdzie g łow ie  dyecczyi 
s k ł a d a ł  hołd  p rzebrany  T a t a r ,  a z okien p a łaco w y c h  s y p a ­
ł y  się z ło tówki dla potomków owych śm ia ły ch  W łó czk ó w , 
co z ch o rąg w ią  procesyona lną  rzuci li  się j a k  wieść niesie 
na  t a ta r sk ie  hufce i pognali  j e  za  W is łę .  Może i dobrze, że 
się konik Zw ierzyn ieck i  nie u da ł ,  k tóżby go p r z y j ą ł  w ru ­
n ie?  Ani biskupa, ani biskupiego pa łacu  1 Niechaj kr nik p rz y ­
sz łeg o  zaczeka  roku. Może go ju ż  naów czas nowy pasterz  
w  nowym powita budynku.

  p A n  K uraf.a— r c d n \ t o r  d z i e n n i k a  ost-D eu tsch e-vo st.
n a b y ł  niedawno wielki dom na przedmieściu Wiedeń za
60.000 z ł r . ,  a  dzisiaj u k ła d a  się o kupno pięknej willi w po­
bliżu W iednia.  Pan Kuranda pokaza ł ,  że i niemiecki Dzien­
n ikarz  w y t rw a ło śc ią ,  roz tropnością  i dowcipem może przy jść  
do m ają tku  i znakomitego s tanow iska .  J a k o  w a łę s a ją c y  się 
l i te ra t  z a ło ż y w s z y  naprzód w Brukselli  tygodnik  pod nazwą 
die G renzboten, k tó ry  przez jeden  k w a r t a ł  m ia ł  tylko 15 
abonentów, p rzen iós ł  go potem do L ipska ,  gdzie w kró tce  się 
s t a ł  jednym  z najwięcej czy tanych  dzienników, k tóry  w Au 
s t ry i  rep re z e n to w a ł  l iberalną opozycj-ą i k tórego żaden dzie-  
jopis czasów  przedm arcow ych  pomijać z uwagi nie może. 
Następnie Kuranda,  ocenia ją  w ażność chwili , s p rz e d a ł  tygo ­
dnik swój za  18,000 ta la rów  i u d a ł  się do W ie d n ia ,  gdzie 
z a ł o ż y ł  dziennik O st-D eu tsche-P ost, i to za  uk ładem  tak 
ko rzy s tn y m  z ks ięgarzem  Geroldem , że ten ostatni pobiera 
tylko s tósow ny procent od włożonego w to przedsiębiorstwo 
k a p i t a łu ,  K uranda  zaś  j e s t  w y łą c z n y m  w łaścicielem dzien­
n ika  m ającego dzisiaj  do 6.000 abonentów i p rzynoszącego
15.000 z ł r .  czys tego  zysku. N arzeczona  z 80,000 z ł r .  posa­
gu, uzu p e łn i ła  to pomyślne powodzenie szczęś liwego Dzien­
nikarza .

— K ró lew ska biblioteka w Berlinie sprzedaw ać  będzie 28 
l ipca b. r. p rzez publiczną l icy tacyą  sw oje dublety f  podwójne 
egzemplarze dzieł}. K ata log  onych obejmuje 1443 pojedyn­
czych dzieł, między któremi inkunabuły ,  w yd an ia  Aldów, 
Etiennów, E lzev irow  itp. A n ty k w a r sk a  w ar tość  d z ie ł  tych 
szacow ana  j e s t  na 10,000 tal.

— W  tych  dniach w y s z e d ł  4ty  tom Autobiografii zm ar łego  
niedawno duńskiego d ram a tu rg a  O ehlenschlagera.  W  tym t o ­
mie opowiada sz czegó ły  powtórnej bytności swoje j w W i e ­
dniu w r. 1844 i spotkań swoich z tamtejszemi znakomito­
ściami, ja k o  to :  za rcyks ięc iem  Karolem, księciem Metterni-  
chem , Dietr ichsteinem , H a m m e r -P u rg s ta l l e m , Grillparzercm, 
-^eschutzem, Amerlingicm itd. W  końcu opisuje ostatn ie ż y -  
®*a sWojego chwile.

l*»ni Bocarmó przed kilkoma dniami p r z y b y ła  do P a ­
r y ż a  i wy6| #(jj,a w j10(C]„ Ventadour. M ów ią ,  że  zam yśla  
os iąść  w ^ 'aaztorze, pozos taw iw szy  w ychow anie  dzieci sw o­
ich matce  swoj eg 0 męża, k tó ry  w więzieniu Mons ściśle 
s t r z e z o ny 0C*ckuje Wj r o k u  sądu apelacyjnego.

— W  Londynie to c zy  się obecnie w a lk a  szachow a między 
n a jp ie rw s z y " 11 s *»ehmu t r z a m i  E uropy) k tó rzy  się t am ie  
w  tym  celu zjcc a i. nag r0(jy  z o s ta ły  p rzyznane.  
T e ra z  g ra  p. A n d erseB 2 W ro c ła w ia  ze s ł a w n y m  angielskim 
graczem  panem S^aunton* P ierwszą  par ty  ą  powiodło się w y ­
g ra ć  panu Andersen.

— U w agę  znaw ców  1 m,*°&ników m a la r s tw a  w P a ry żu  
z w ra c a  w tej chwili not* 6 dzieło znakomitego m a la rza  Dc-  
l a ro ch c :  a j e s t  to ob raz  w y o b ra ż a jm y  kró low e M arye-A n-  
tonine po odczytan iu  j e j  lw yfoku śmiercią w chwili, kiedy 
między dwoma żo łn ierzam i wychodzi z Trybunału  i w raca  
do więzienia. P rz ep y szn y  ma być ten obiaz układem i w y ­
konaniem.

— E uropa  zu ży w a  rocznie 5 ,029,000 cetnarów t y t a n i

z tych 2,020,000 z zaeuropcjskich k ra jó w  sprowadzonego, 
a zatem 40°/0- Najwięcej tytoniu up raw ia ją  w Rosyi. S tosu ­
nek niektórych państw w uprawie  tytuniu  jes t  nas tępujący:  
Rosya  2 0 % ,  A u s trya  1 5 % ,  związek celny 13% , F ra n c y a  
3 % .  a dal^j inne kraje . Najwięcej konsumentów' j e s t  w Niem­
czech, gdyż tam zużyw a sic 3 0 %  z c a łe j  ilości tytuniu i ta - 
baki ( w  tej liczbie 800 milionów cy g a r ) .  Gdyby chciano k a ż ­
dego mężczyzno od la t  18 l iczyć miedzy ku rzących  tytuń 
wypadłoby  na każdego w Zw iązku  podatkowym rocznic 12 % 
w Z w iązk u  celnym 9 %  f.. w'Belgii  9 f.,  w Holandyi S '/Ą f.. 
w Danii 8 f . ,  w A us try i  6 3/4 L  Podatek tytuniowy wynosi 
w ca łe j  Europie do 122 milionów z ł r .  .Na sam a Anglię w y ­
pada 37°/0 ca łeg o  podatku, lubo tam ani monopolu ty tunio-  
wego nie m a ,  ani tytuniu nic upraw iają .  W  Angli wypada 
na każdą  osobę z tego ty tu łu  podatku 1 f. 38 x. w pań­
stwie kościelnem 1 f. 2 x. w Hiszpanii 1 f. w Portugalii  58 
x., we F ra n c y i  53 x., w Sardyni i  34 x., w' A u s try i  3 2 %  x 

— W  Medyolanie k r ą ż y  od dni kilku c iekaw a anegdota :  
Pewien jegom ość znajdując sie w odwiedzinach u jednego 
ze znajomych swoich, w willi jego nad jeziorem Como chwa 

li ł  nadzwyczaj  urządzenie mieszkania i mówił, że  chętnicby 
willę tę  naby ł .  Pan domu , poczytując to za  p rzechw ałkę ,  
niezgodna z jego  s tanem m ają tkow ym , ośw ia d czy ł  gościowi 

obec kilku osób, aby go podrażn ić ,  że jeś li  niu 5,000 li 
wrów przyniesie,  to mu na tychm ias t  willę odstąpi. Gość od­
da l i ł  sie na te s ło w a  i w godzinę później p rzybyw a  z w or­
kiem pieniediy zadając  oddania mu w i l l i— ta  Jednak  warta  
b y ła  najmniej pięć r a z y  ty le  i gospodarz chc ia ł  naturalnie 

a ł a  rzecz w ż a r t  obrócić — ale gość obsta jąc za  dopełnie­
niem przyrzeczen ia ,  w y ta c z a  mu te raz  proces , którego 
rezulta tu ciekawie w yg ląda ją .

P r z y j r c h n l i  K r o k o w a  od d. 25 do d. 26 czerw ca 
Gromadzniski  Karol, Matuszewicz S ta n i s ła w .  Je łow iok i  Pa-  
wcf , KriUeh Józef. Onyszkiewicz F o r tuna t ,  Sk rzyńsk i  W ł a ­
d y s ła w  , Czacka M arya  ze Lw ow a.  C z a rk o w s k a  Paulina, 
Przezdecki ces ros. sz tabs-kap i tan  z W a r s z a w y .  Gorajska 
Ludwika z Moderówki. Nitribitt Jan  z Sącze .  T arnow ska  
Gabryela  hrabina z Dzikowa. W y s z y ń s k i  Roman z S ta n i ­
s ła w o w a .  Rusinkoj Józefina zK eszinarku .  N e u b e r g  E u;cn iusz  

Pragi .  Iłlussil Adolf, Rylski  W ł a d y s ł a w ,  Rit termann Józef,  
C z yżew ska  Zofia, Popowicz J e rz y ,  Czyżew ski  Karol kupiec 
z Wiednia.

W y j e c h a l i :  Głębocki F ranc iszek ,  S zym barsk i  F ranciszek  
do Sacza .  Gradowicz Dr, Popowicz J e r z y  do L w ow a.  Krzy 
niecki do Bochni. Sehw’arzcnbrun porucznik,  P ło ck a  Antoni­
na Fiedler  j e n e r a ł - f e ld m a r s z a łc k  do T a rn o w a .  S zym anow ­
ska  Zofia do P a ry ża .  Smokowski W incen ty  do W ro c ła w ia  
Dunhill Alfred do Londynu.

RZECZ GOSPODARSKA.
C zy m ożna w teraźniejszych stosunkach 
gospodarować z  korzyścią na rozległych  

obszarach ?
przez Maxyitiiliiinn Dzięgiclowskiego. *)

(C ią g  d a ls z y ) .

Jednym z największych obłędów  galicyj­
skich gospodarzy je s t , że prawie ogólnie do­
chód brutto, biorą za barometr dobrego lub 
z łego  gospodarowania; wchodząc na podwó­
rze gospodarskie, rzadko kto się zapyta, ile 
czystego dochodu przynosi ten folwark, lecz 
patrzy na spichlerz i stodoły i podług mniej­
szej lub większej objętości i pełności tychże, 
wnosi o stanie gospodarstwa. Ten sposób 
zapatrywania się na rzecz , dał się prędzej 
usprawiedliwić za czasów pańszczyźnianych 
bo b y ł poniekąd skazów ką, z jaką oględno­
ścią umiano exploatowac s iły  robocze, g łó ­
wny kapitał obrotowy stanowiące, a nic nie 
kosztujące; lecz teraz gdy robotnik nie tylko 
wiele kosztuje, lecz często nawet za drogie 
pieniądze nie da się nakłonić do pracy, inną 
wcale wypada przyjąć normę wyrokowania 
o stanie gospodarstw. T ą normą jest jedynie 
czysty dochód, wynikający z rozumowego 
gospodarowania, a udowodniony ścisłym  ra­
chunkiem—  dochód brutto nic wcale nie roz­
strzyga. Cóż z tego jeżeli jaki gospodarz, 
śmiejąc się z zasad rozumowego gospoda­
rowania, pokaże mi jako dowód niezachwia­
nej mądrości przeswiętego szlendryanu, na 
swoim spichrzu kupę pięknej pszenicy, jeżeli 
produkeya tej kupy zboża, nie mniejszą może 
kupę „ćwiartek44 kosztow ała? L ecz o tern 
nie dowie się nasz „laudator temporis aevi44 
z swoich rejestrów kredą na drzwiach pro­
wadzonych. Przypominam sobie, jak zw ie­
dzając sław ne gospodarstwo w Przyborzu 
(Prieborn) pierwszy gospodarz szląski pan 
Schoenermark, pokazywał z pewnym rodzajem 
dumy swoje szczupłe stodoły i spichlerz mó­
wiąc: „W idzisz  pan że nie jestem żytnio-ow - 
sianym gospodarzem, moje gospodarstwo nie 
jest na produkcyą zboża wyrachowane, ale 
chodź-no pan ze mną do moich obór i owczarń, 
do cukrowni, gorzelni i browarów, tam panu

pokażę co pieniądze i dochód przynosi.44
Ten wywód niech słu ży  jako wstęp do 

następującego projektu urządzania gospo­
darstw na rozległych obszarach, oraz jako 
odporny argument na mogący nastąpić za­
rzut, że tylko oddawna praktykowany sy ­
stem gospodarowania w naszym kraju, jest 
jedynym warunkiem najwyższej produkcyi, a 
zatem dochodu brutto; ponieważ jednak w sk u ­
tek zmienionych okoliczności ta produkeya 
zmniejszyć się m usiała, należy nowy po­
rządek rzeczy tak urządzić, aby przy zmniej­
szonej produkcyi zboża, dochód czysty z zie­
mi, nietylko się nie zmniejszył ale nawet 
powiększył. Że ten cel na większych obsza­
rach łatwiej da się osiągnąć niż na małych, 
zaraz się okaże.

To zadanie tak trudne na pozór, nie jest 
żadną przez adeptów wykrytą tajemnicą i za­
chowaną przed światem , lecz rzeczą odda­
wna znajomą, praktykowaną z najlepszym 
skutkiem w wielu krajach, stwierdzoną w ie- 
loletniem doświadczeniem, uznaną od wielu 
rozumowych gospodarzy w naszym kraju, 
pewno w niektórych gospodarstwach w G a- 
licyi już zaprowadzoną z najpomyślniejszym 
skutkiem. Zasadza się zaś na tern, aby 
w rozległem  gospodarstw ie, jedną część 
łanów bliżej podw órza położonych zao­
krąglić w osobną całość, i  ja k o  „pola p r z y ­
boczne^ zagospodarowyw ać w sposób w y ­
tężony, na drugiej części zaś zw ykle w ięk­
sze j, zaprow adzić  sposób gospodarowania  
pastw iskowy c zy li traw ia to-polny.

Ten system gospodarowania, w naszym  
kraju bardzo m ało , prawie wcale nieznany, 
bliżej określimy, a w końcu wskażemy pra- 
ktyczność tegoż w teraźniejszych stosunkach 
krajowych, i korzyści ztąd dla gospodarzy 
na większych obszarach wyniknąć mogące.

Ilość i rozległość pojedynczych poletków 
w łanie przybocznym stosować się będzie 
do rozległości całego folwarku, do położe­
nia przyległych p ó l, przyrodzonych przy­
miotów tychże tj. do w łasności gleby, do 
ilości robocizny jaką z okolicy mieć można.
do łatw iejszego lub trudniejszego odbytu zie­
m io p ło d ó w  i w ielu  iunych  w z g lę d ó w  g o sp o ­

darskich i agronomicznych. Gdzie robotnik 
drogi i trudny do nakłonienia do pracy, 
gdzie sprzedaż cerealiów, dla odległości 
miejsc ludnych lub braku dróg komunikacyj­
nych z wielkiemi kosztami jest połączona 
gdzie rozległość łanu bliskiego podwórza 
posiadającego z natury piękną g leb ę, jest 
niewielka, tam ilość lub rozległość poletków 
przyległych ograniczyć wypadnie —  całe zaś 
urządzenie upaśćby musiało, lub przynajmniej 
utraciłoby głów ną swoją zaletę i korzyść, 
gdyby zabudowania gospodarskie, do wiel­
kiej odległości tylko nieurodzajną z natury 
glebą b y ły  otoczone.

Gospodarowanie na polach przybocznych 
powinno być wytężone, tj. oparte na zasa­
dach rosądnego płodozmianu, niewzbraniają- 
cego uprawy dwóch roślin kłosowych po 
sobie, gdy tego okaże się potlzeba. Lecz  
ugór (Iiiorę ugór w znaczeniu pierwotnem i 
w łaściw em , które zaraz skreslę) powinien 
zupełnie być wykluczony, lu’} tylko poprze­
dzać "rzepak zim. w 8m io- uh 9cio-letniej 
rotacyi. Uprawa roślin okopowych zastąpi 
w pierwszym przypadku ug01 najkorzystniej. 
Do rzędu roślin na przybocznych polach u- 
prawianych , przyjąć należy nąjpopłatniejsze, 
najwięcej robocizny i pogn°Jow wymagające, 
i na drapieżność chłopstwa najbardziej w y­
stawione rośliny gospodarskie, jako to : rze­
pak, kukurudzę, pszenicę* koniczynę na sia­
no, rośliny okopowe i fabryczne, jeżeli od

*) Liczne i ważne sprawy, które w  ostatnich cza­
sach dziennik nasz zajmowały, niedozwoliły nam 
umieścić tego artykułu, którego początek ogłoszony 
był w N. 100 pisma naszego.

byt tychże w okolicy j eSt Pewny i korzy­
stny, rośliny strączne etc- Ze do tego 
z natury urodzajnej roli potizeba, której sztu­
ką utworzyć nie łatwćm jest dziełem , w y­
żej wspomnieliśmy. C^l(jg da/s. ju tro .)

Kars papierów publicznych i pieniędzy
W i e d e ń .  Kur*:;  te legraficzne z  dnia 26  czerw ca  IWe 

liki 5 - i  ro c . C>57/g.— Meialilii 4 ‘^ -p rocen t .  fc315/ , 6.— Met. 
4-prnc.  747/,6. — 4-p roc .  i  1850 r. 8!)J 'g.— 2 ' / , -p roc .  58. 
l -p ro e .  1 9 — Metaliki z ciąęn .  z 1839 r. za  3005/16. 300 
A ugsburg  1253/ , . — Lund) n 12 19 kr . — ń a ry z  148. 
Akcye Bankowe 4238 '/ , .  A k c jo  kolei żel. pó łn .Ferd in .  1350, 
K u r s  k r a k o w s k i  z dnia 27 czerwca.  Banknoty: 86 .— 9 

akio papiery — . — Prusk i  k u ran t  1 0 6 I mper ya
ros. 34 gr. 12. Buble sreb rne  n o w e  D ukaty  z łp  20.
L is ty  zas taw ne  Król. Pols,  z Lupnn. 1 0 1 .— I . is t j ' r. 
s taw . gal.  bez kup. da ja  88. i ą d a j a  8 8 3/ , . — Cwane, sti 
106 '/ ,  nowo 1063/3.

Kurs lw o w sk i z dnia 24 czerw ca.  Dukat holen. 5 z ł r .  52 
— Dukat ces. 5 z ł r .  58 kr .  — P ó ł im p e ry a ł  z ł .  r o s j 3 
10 z ł r .  13 k r .— Rubel ś r .  ro sy jsk i  1 z ł r .  59 k r .— Te 
pruski 1 7.\r. 49 kr . — Polski k u ran t  i pieciozłot. 1 »
28 kr. — Galicyjskie  lis ty  zas taw ne  za  100 z ł r .  86 z ł r .  38  i 

K u r s  w ied eń sk i z dnia 25go cze rw ca .— Metaliki 9 5 ' / , . — 
Nowa pożyczka 8 3 5/s . — A kcye Banku wiedens.  1236. — 
Akcye Kolei źelaz. 1337/g. — Agio od z ło ta  3 1 ,  od s r e ­
bra  2 5 ' / , .

K u r s  w r o c ł a w rs k i  z dnia 25 czerwca. Banknoty  a u s t ry a  
8 2 '/6.— Polski k u ran t  9 5 ’/ J2.— L is ty  zas taw ne  Król. Pol 
nowe 955/| a . — Akcye kolei Żelazn. K rakow sko-górno  
szląs. 8 0 5/ , , .

B .
Obwieszczenie. [1008

Z e g a r  s to łow y ,  książki  hebra jsk ie ,  ga rderoba  żydow ska  
naczynia m o s ięż n e— będa w dniu 1 lipca r. b. tojcet w’ 
wtorek  o godzinie 10 rannej na placu obok gmachu Sukien­
nic m ias ta  K rakow a w drodze egzekucyi sadowej  przez pu­
bliczna licy tacyą  sprzedane.

Kraków dnia 27 czerw ca 1851 r.
S iermontowski c. k. Kora. Sąd.

B n s e r a t y .
Dnia 2Ggo czerw ca  zgubioną zo s ta ła  czarna  malerynlna 

m antvlka. — Ktoby j ą  z n a la z ł  r aczy  sie zg łos ić  do domi' 
N. 331 przy  ulicy Szewskie j  na pierwszo p ię t ro — oddawc 
o trzym a s to so w n ą  nagrodę. [I(W>0,

W  K S IĘ G A R N I C'»>

U .  E .  F B I E D L m  i
nabyć można dziełko ,  pod ty tu łe m :

Z A Ć m  SłOŚCA
w dniu 16/ 

/ 2 b.28 lipca r.
Na miejsca , w któ rych  ma się okazać  ca łkowitem  lob \ 

dzo w ie lk iem , śc iśle obliczone i jasno  wyłożone
p r z e z

D. E. SG K C K ft
byłego w spółpracow nika  przy k rńlcwskiem  u n i w e r s y L c 1 

o bse rw ato r j  um w W ro c ław iu .

Z  li tografowanemi wyobrażeniami zaćmienia dla 54 n>.

Cena z łr . 1 kr. 30 . 
Mapa do tegoż z łr . 2.

In der Ił. E . Fricdleiićschen Buchhandh ,
ist zu hahen

Die Sonnenfinstcrnfcs
des 16/28 Juli d. J .

fur  die Ortcr,  wo sie total oder se h r  gross  crschcint,  gen 
bcrechnet  und fasslich dargeste l l t  vou

D. E. Schcr;
ehemaligen Mitarbeiter  der  Kónigl. LTniversi(a ts-S ternw 

in Breslau.

Mit 1. l itograf ir t. Darste l lung der  F ins te rn iss  fur  54 Orł

Preis 1 fi. 3 0  kr.
K artę  der totalen Sonnenfmslerniss. Pr  

2  fl. CMz.

DOBRA BARTSZ z przvległościi  ni 
w cyrkule Stani 
s ław ow sk im  m* -  
dzy Buczacze i 

M a nasterzyskam i,  zaw iera jące  w sobie 1118 morgów pól r 
nycli w najlepszej glebie. 2D morgów ogrodów i 183 mor 
sianożęci w najlepszym gatunku, z dodatkiem potrzebnej 
ści drzewa, są  razem  lub częściami na 9 lub 12 lat do * 
dzierżawienia. Ż y czący  sobie takowej dzierżaw y, r aczy  
udać we Lwowie  do p. Lodyńsk iego  mieszkającego we w ła t  
kamienicy Ner  1 % ,  gdzie bliższą in formacyą otrzyma.

[ 9 0 6 -

/kiciidaAssicuratrice
T o w a rzystw o  zabezp iecza jące  od szkód  z  p ożaru  w y n i­

kających
przypomina,  iż także  od szkód z gradobicia pochodzący 
zabezpieczenia przyjmuje w ed ług  dotychczasowego swoje 
postępowania i w bieżiusym roku.

Kraków dnia 23 m aja 1851 roku.
[ 9 2 6 - 5 - 6 ]  G łów na a jeneya  K rakow ska ,  L . Ł u ka szew ic

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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STAN BAllOM, 
w mierze pa­

ry  z kić] spro­
w adzony  do 

0 °  R eaam ura .

STOP. C IE P * a

wedłuS
Reauinurn -

p r ę ż n o ś ć
C

P**ry wodnej 
w powietrzu 

czyli e.

KIERUNEK
wiatru

i
natpżenie.

STAN

ATMOSFERY.

ZJAWISKA

NAPOWIETRZNE

2
w 10

27 6

27” 6” 

u 6 
„ 5

433 j 
336 
954!

-f- 12 
+  1° 
+  1°

4”.
4
3

56
37

92

zpłz  ic. mocn. 
zpnzac . „

,, średni

pochmur.

»
pogoda z chm.

deszcz
w  nocy deszcz

ZMIANA TE M PI t .

ci.jgu duia

od

+  14" 8

do

W  D E C K A 1 N 1  C Z A S U .


